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powagę wobec wzniosłego res s a c r a 

mis er - na to każdy zgodzić się chy· 

ba musi. 
Pragnąłbym, ażeby uwagi powyższe 

wywofały należytą dyskusję, uważam 

bowiem poruszoną tu sprawG za zbyt 
ważną, ażeby miała przebrzmieć bez 
echa. 

Col<olwiekl>ą tź - uslrożui~ z sym · 
bolicznym kwiatkiem z~liienia, pojedna 
nia i zbratania - trójcy, z zapoczątko 

wania której spodziewać s i ę należy dal
szego pomyślnego ciągu wspólnet akcji. 

N. l<ół ski. 

O Stołypinie. 
Organ stronnictwa demokratycz:no• 

narodowego „Gaz. War" pisze o zmar-
łym prezesie gabineru. • . 

Nie czas jest myślec o rozbitych 
szyb;ch, gdy dom gore"- powiedział P. 
Stoły pin w Dumie, gdy '>i\ yrzucano mu 
111eclosć delikatne obchodzenie się z for· 
mami p1 awnerni. 

Istotnie, prezes Rady ministrów 
nie ~r.hał s1e nigdy poświęcić formę 
prawną dla osiągnięcia celu, który uwa
ż.ał za zbawczy. 

„ W gmachu młodego ustroju repre· 
.i:entacy11lef!O nie tylko wybił szyby, gdy 
okazało się, że iii w uim zarzewie re· 
wolu ej i, ale i sam gmach zmienił grun · 
townie przez ordynacię wyborczą z dnia 
16 czerwca 1906 roku, stwarzając nową 
Dumę, która miała być posłusznem na · 
rzedziern w jego r~<.:t:. 

„Gdy w przeprowadzeniu swych 
planów co do organizacji ziemstw w t. 
zw. hr<1ju Zachodnim uatrafił na opór 
Rady Państwa, nie za_wahał si~. i , w tej 
hJstytucji prawodawczei .powyb11ac szy · 
by", nie zawachał si~ i tym r" 7~tn 
wywrzeć ~nergic;;nego .nacisku na prawo" 

. Nie mamy powodu poue,rze,· · ć 
zma~łego prezesa Rady ministrów o 
nieszczerość i obłudę, gdy głosił, iż 
programem jego jest „najpierw uspok:~· 
jenie, potem reformy•·, . 1ż cele IT' zab1~ · 
gów i wysiłków iego 1est zacliowr.ime 
dla ł<osji ustroju reprezentacyjnego, walka 
nie tylko z rewolucją i lewicą demokrn· 
tyczno-konstylucyiną, ale i. ze skra;ną 
prawicą, m01rzącą o powroc;e do „an1..1e[1 
regime'u•· w Jego czystej formie. Nie 
jest zapewne wmą osobistą .st<?łY11 ma! 
iż zadanie pierwsze - uspoko1eme l<os11 

. udało mu si~ niezupełnie, o zaJauiu ws 
drugiem, pod wpływem okoliczności 
przemożnych, musiał poniekąd zapom• 
uie,. 

.Nacjonalistyczny kierunek oolityki 
p. Stołypina odbił sit:. oczywiście, w 
sposób bolesny na społecze11stwie pol
skiem. 

• W swoich wystąpieniach publicz• 
nych P. Stołypin odzywa~ się .zawsze o 
narodzie naszym z uwamem 1 szacun -
Idem. Wyprowadzał stąd jednak dziwne 
konsekwencje. 

Z uznania dla wysokich pobudek i 
wiell~iej siły żywotnej patrjotyimu poi· 
skiego, wyprowadzał wniosek o ko
nieczności ograniczenia żywiołu polskie-

. go w ziemstwach w kurji SiJt!CJalnej; z 
szacunku dla kullury polskiej - zamy
kał polskie instytucje oświatowe i kul
turalue. jak „ Macierz Szkolna", „Sokół" 
1 inne. 

Przyparty do muru przez przedsta· 
wiciela Koła Polskiego w kwestii pro• 
!framu rządu w sprawie polsidej, P. 
Stołypin odpowied~iał, iż Rosja jest 
zbyt słaba, by sobie rnoi._!ła pozwolić na 

'luksus autonomii Królestwa Polskiego. 
P. Stoły pin uważał jednak widocz

nie i<'osji: za dost< tecznie silną, by znisz
czyć mogłi:t autonomj~ FmlandJi. 

Projekt wyłączenia Chełmszczyzny 
.i KrÓlestwa motywowany był również 
,przez P. Stolypina koniecznością „obro
ny" żywiołu rosyjskiego wobec nacisku 
polskości 1 katolicyzmu. . . . 

„ Takie motywowanie pohtyk1 anty
polsk1e1 wzgl~dam1 na lwnieczność „ob
rony" zbyt Z'YWO 1.rzypowmało w1..ory 
pruskie 1 osłabiało przekonanie co ao 
iw6rc1..t:j samoui:delności umysłu premje· 
ra rosyjskiego. 

* 
„Obok walki z obcoplemieńcar:ni", 

p. Stołypin prowadził również e1.erg1cz
ną wall~ę z Irnt~li.;:yzniem. F~1,1em jest 
nawet. iż nigdy J_ęsiCJ'A Koś_cio1 l\atoiicki 

nie podleguł represjom tak suro wym , 
jak za rządów ministra, który ob i ąt 
·władzę w parę lat po wydaniu ma111-
festu tolerancyj ne~o. zapew1: aJ<.1eego, 
zdawałoby ~ ie, raz 11azawsze swol> ode 
rozwoju w ramach prawnych każde
mu wyznaniu i katde1 religji w pań · 
stwle. 

,,Repres1e, przedsiewzięte przez 1i 

Stołypina przeciwko katolicyzmowi. kfe„ 
rowaly , i~ ,inedews:wstldem przeciwko 
duchowieństwu. Ni~dy też chyba jesz· 
cz2 nie było tylu lrnpłAnów k;itolicl<ich, 
odsunie;tyLll przez rząd od obowiązków, 
ni~dy nie były tak czę:; te procesy, ze• 
sJania, kary pien1ęż11e 1 jakie spadtHy na 
l<s1~ży katolickich. 

"Forsowne popieranie marjawityz
mu ubok rozdmuchiwania waśn i naro• 
dowośc1owej wśród duchowieilslwa kato· 
lickiego miały stanowić w polityce „. 
Stołypina wiglt;dem Kościoła l<atolic
kiego „pendoant" do represji wzgli:dem 
duchowieństwa katolickiego, celem o
słabienia wpływu katolicyzmu, zdobywa
jącego sobie w l<osi i sporo wyznawców 
l<0sztem kościoła panującego. 

„Jakkolwiek cięika była .dla społe
czeństwa polskie~o ręka rządów p. Sto
łypina i jakkolwiek Dl"7.edstawicielstwa 
nasze w Dumie i Radzi(! oaństwa zaab
sorbowane były niemal •vy łącznie zwal
czaniem 1ego polityki, r"'zesowi mini• 
strów rosyjskich nit> odmawiano jednak 
i u nas uznania dla osobistych zal et ie
go umysłu 1 charakteru. dla jego od
wagi, wytwórcwści 1 bezinteresownosci 
pobudek". 

* 
Organ stl onmctwa rolityl<i realnej 

„Słowo". 

.Był µierwiastek hazardu w rzą
dach Stołypina, a l".'"![trzyszyło mu 
szczęście w ciągu przec;zfo lat pięciu. 
I-Jazard i !'\zcz~ście. Ni~ cz.y111 ujmy 
zmarłemu premierowi zestawie11ie tych 
wyrazów z jego 11azwi:1i.iem. Tylu . pr1ed 
rnm m~ż.ów stanu, ty1u wstuw1onych 
wodzów 1 riolilyl{ÓW v.' tOdło grę hazar
downą, tylu szło tio czu .> u za szc:i:ęściem, 
tyiu we własnych zaplątał~ sit: sidłach. 
jedni H11d 1, obok s1l11ej wull ł odwagi, 
wyraźną myśl 1-Hzt:wo111u1, drudzy iasLe· 
powali !~j . brak SlO:>OWi:lllli::m Sl~ UO u
lwlicrnuśt:I. A slcpe ::.zczę$CJe 1owarq· 
szy-io jednym l drugim, 1 było tm z 
niem dobrze". 

.Oportunistą był też Stołypin, ie
dnej bowiem reformy agrarn~ nie star
czyło i starczyć nie mogło rządom 
wielkiego państwa w prze.ło~owej do
bie dziejowej. Gdyby chctał 1 mógł P?· 
święcić się wyłącznie swej reformie, 
mote jego rządy bytyby . ~ni~i, głośn~. 
ale pozostawiły po sobie 1ak1s pom 11K 
trwalszy. Dziś sama t1t ref arma agrarna~ 
poj~ta 1alrn atut pohtyczny, łatwemu 
ulec może spaczeniu, me dlatego nawt:t, 
że naslępcom Stoły pi 11a wydać si~ mu
że podrzędną, albo lJłędną, ale Jla~eg'?, 
że uwag~ ich zaprzą1nąc musz<ł 111ezłl· 
cwue spr~wy palące weWH~lrzne , i ze
w11ętrzne. Nie mol.na tJOw1edz1ec by 
spaut:l\. po :::)lołypinie był łatwy do 
podźwig111ę..:ia. Gra pom1eslała wstyslk1e 
irnrty". 

Dale!j „Słowo" kreśli historję usiło
wań Stołypina porozumie11ia się z "ka
aetarni", które mu s i ę nic udało, tak 
jak doznał niepowodzenia w rokową
niach z pażdziernikowcami. 

n W takim stauie rztClY - pisze 
Słowo" - p. Stołypin dosiadł rumaka 

~acjonalizmu, 1edynej uciecz!d w szyst!dcl1 
tych, którzy µodda j ąc się prądom w::.te~z
n1czym prag11c1 zact10\'I' ać powry li bera.i · 
ne. Prawa obywatelsl\ie?„. Dobrze, au! 
tyllw dla ro sian. W 01nosć wyznanio
wa?... jesz cze iepiei. ale tylko dla wy
znania uprzywilejowanego? •.• 

„Samortąd, ale dla urzt:dników kre· 
sowych, przedstawicidslwo u.stawodt1w
cze, ale dla zwoleunil\óW polityki rządo~ 
wei. Sama prawka dziwita się zasd'eJ 
ewolucji, ale jeJ rne ufała, nie ufała 
zwłaszcza dla t1;go, że uprawiany prlez 
µ. Stołyprna nacjonalizm wysunąt . na 
1.1idown1ę jakiś dziwny zastę 1) luJz•, l(ló· 
rzy rościć ::.obie L.acz~d prnwa du uti.lia· 
.łu w n:ądach. do irn:.:;o~vnicLwą. si~n:ai 
pan;;tw~. 

„Jacyś pano wie, któ1ly za dnwnych 
czasow by li!1y co irn1wyi..ej ar0ni:ymi u
rzedn·kam1 na prowincj i, zaczę l i rm: b i 1.~(; 
się po stolicy, wyd1wać dyktu : ące ~zą: 
dowi swoje rozi.azy, czasopisma, piSJC 

najznc!rn:alsze listy, tworzyć dei';!gacje, 
or~dować i z~dać. Svstem zga.s~efl'o 

we'. Jra prezesa ministrów wywołał te 
istoty z ich kryjówek, wysunął na świa. 
tjo dzienne, hazał światu całemu przy~ 
glądać s i ę ich swarom i ich pogoni za 
zyskami. 

dowana w każdym 
lal nie. 

P e t e r a b u r u. 19 l'?t! 
Nominacja ministra skarbu, Kokoiwc1 
na stanowisko prez sa rady mlnh~ 
uważana jest za zdecydowaną. „Nigdy jesz..:ze tyle na raz nie wy

rzucono przed oczy ludzkie błota i brn
du, ni~dy tak jawnie 111e rowrawiano ,o 
„ciem11ych" tiie n i ądzach, o zapomogac11. 
1urgie1tn :ct vie, wyly:>lrn, nigdy 111c uja• 
dano się ta•, wzajemnie, nigdy nie wy 
woływano ty le niesmaku i wstr~tu. 

jako kandydatów na stano 
ministra spraw wewnętrznych wyrn~ 
członka Rady państwa, Bałasz 
członka tejże Rady, Stdr..inera, atrJti 

{l 
t a 
l( 

natora Neudhardta. ' 

Oskarżenia. 
„5tołypin zdawał sie te~o wszyst· , p e t e r 5 b u r g d • 19 

kiego nie widzieć. Pędzit dalei, coraz: nia - - „Nowoje Wremia• w dzlsłej 
mnle1 o~icida ;ąc s i ę dokoła. Prótno roz· numerz,. wyraża przekonanie, t.t 
sądniejsze głosy ostrzegawcze rozlegały dziejach Rosji rozpoczyna ii• I 

się w Radzie ministrów. Pozostawały nowy rozdział. Hydra anarchjl 
zaw:;ze w mniejszo~ci. „ Wszechwładny"' podnosi głowę, Tymczasem rząd ' 
jak zwał sain siebie, minister potrafił Jest do tego µrzygqtowany. Nieui~ 
nawet oprzeć sit: koalicii, jaka z rót• ść h " ś ."'<U 
nycn żywiołów utworzyła się przeciw no .oc rauy ~aje_ naporsze w~ 
niemu w Radzie państwa, i - chociaż two, budzi _,rzera~ente 1 ~<&ze się ~ 

wiać dalszeJ bezcz;ynnośc{. 
7.achwiał się chwilowo, utrzymał sic: na 
swem stanowisku"~ W druli!im artykule, wydruko 

w tymte numerze, .Nawoje W :a 
pisze, że Rosja jest dętko obr · 
zamachem kijowskim I żąda zadość , 
czynienia. Niech złoczyńcy - ~ 
dziennik - zadrżą przed gniewem 1)1 

blicznym, niech socjaligci I żydzi ~ 
się w porę, póki ten gniew nie wyri; 
siE: jeszcze z nlezb~dną energją. 

* 
„Kurjer Poranny" kreśli .. dzieje rzą-

dów Stołypina. a poprzedza Je wstępem 
następujcicym: 

Smierć je~o zamyka ważny okres 
w dziejach Rosii. U progu nowego 
sfery rządzące państwem stoją zn9wu 
przed punktem wyiścia, z którego WY* 
szła polityka zmarłego męża stanu. 
Hasło: naprzód uspokoje1„e, oott.m re· 
formy - nie wydało ,Jożądanych plo 
nów. Terror, który sit: srożył po roz
wiązaniu pierwszej Dumy, nano~o pod
niósł głowę. System zwalczania orga
nizacji rewolucyjnych za pomocą. wza· 
jemnego ~topienia sił pomocmczy~h 
ochrany z agentam~ . akcji bezpośred~1e1. 
wydał jalmajfatalmeisze owo~e. . Jezel1 
z rewelacji Burcewa 01<uzało su:, ze dwa 
główne zamachy przedlmnstytucy1ne c::>r· 
ganizowane były wprost. prle~ <?Sła~v10-
nego Azeia, zamach k11ow~k.1 . aow1~d~, 
~e naczelnicy ochrany sama me umteJ~ 
si~ 1uż wyznać w tym zam~c1e, ialu 
zwollla wyi.worlyl1 1 nie potrafią do• 
kładn ie oznaczyć. klóry z agentów po
l1tycwyd1 :słut.y przewr0tow1~ i:\ który 
pon:ąutw~1 istn~~jqCtgo prawm~ pom1a
Ka. i<ou1e<.:znosc Zi.lwrotu z ołędnych 
torów iest zoyt w o~zy b 1ją,.;u, aby 11.e 
była rozważana w Koh:tcn roislr:e.yga1q· 
cych. 

Organ stronnh:twa post~p. 0 Nowa 
Gazeta• pisze: 

„Jeżeli prawdą jest, co dziś dono
szą z Kijowa, mianowicie, że o. o. pre
zesa Radv ministrów, Kokowcew, już na 
naboż.eństN!e za Stołypina wyrazić sic: 
mia.t, że „czas skończyć z uniesieniami 
nacjonalistycrnemi i że należy rozpoc~ąć 
zgodne współżyc_ie„ .-to i_ z te~o w1110. 
skować można, ze zgon Stołypma, któ
ry nastąpił w tak tragicznych warunkach, 
musi pobudzić rosyiskicll mężów staou 
do p oważn~c~ reflel~sj:. . . . 

„Smierc ~tołyp111a przekonała, z~ 
sy::;tem jego, z tal<im talentem_ przezen 
w życie wprowadzany, a. magcy _do -
szcz~1me wyplenić res;dk1 wsi:ellc1ei,;u 
buntu, :le system t1:11 Jelin~i< ceiu 1.111! 
osiągnął. Sam prezes mim.:;trow legt Jet· 
ko tragiczna otrnra rud1u rewomcyjn.:
go, kLory uadonuar splóu s1~ Lal~ szct.:e• 
gólnie z rn\!tOC1'4trn ocnrauy. 

„Zamach na rrcmjera, dokonany. w 
tak nadzwy:::zajnych waru...11trncn, pod111e
cać będzie sfery nacjonalistyczne d.? dal· 
szej. 1~wałtow11iejsze1 ieszcze real<CJI, lee.z 
we w;:;zystkich szczerych zwolenmkacn 
postępu politycznego i sµokoju spolect:
nego musi obudzić aprobatę dla teJ ~łusz· 
ne1 uwagi, którą miał wyµuw1~~z1ec peł· 
lllący obow 1 ązl'\i prezesa rnin1slrow: „Cias 
slwnczyć z uniesieniami naq?11_a11~ Y,.CZ· 
11ern1 1 rut.. 1Jo~ząć zgodne wspołzyc1e • 

Pogłoski o qnom!cu~cjach. 

(" i j ó w. 10 wrześriia. - Według 
krążących 1utaj pogłosek, pochodzą~ych 
z dobrze zazwyczaj informowanych zró
det, największe widoki nominacji . na 
prezesa rady ministrów posiada ~mmst~r 
skarbu, Kokowc ew, który w takim razie 
zatrzymałby dotychc~asową, t~kę. J:tl<O 
kandydatów na stanowisko ministra spraw 
wewnętrzny .:h wymienia 1 ą wiceministra 
spraw wewn~trznych, Kryżanowski~go, 
oraz sekretarza państw•n.vego. b. ministra 
spra ·N wewnętrznych, Makarowa. 
· W rade nominac i Kok owce wa 
·mo7-11we jes t - jak mówią - ustqpieme 
minis ra sp ra wied l iwości. Szczegłowitowa. 

jakitm1w·c:'< wszakże padnie wy~ó_r. 
co do stanowisk powyższych, dym1s1a 
mi.1istra oświaty , l\asso ma być zdecy-

Głosy prasy. 
P e t e r s b u r g, d. 19 

nia. - Prasa tutejsza w dalszym ci~ 
:ir.ajmuie się żywo wypadkami ostatnie~ 
i l<0mentuje je różnostronnie. 

.Ross1ja• oznajmia, ż.e lubo Stoi) 
pin umarł, lecz nie został zwyc iężo~ 
Zliajdą sit: jego synowie duchowi. kl(, 
rzy poprowadzą, dz ieło ro.r.poczę_te .• 

„Z1emszczyna" wyraza nadz1e1e, ~ 
następca Stołypina potrafi ustrzedz I 
prądów liberalnych. 

11Riecz• pisze: Przed mogił Stoey. 
pina wszyscy będą mogli JO~tórzyć, li 
w Rosji poza granicami Manifestu p · 
dziernikowego nie podobna szukać dró

1 

odrodzenia kraj u. 

W oba ie rozruchów • 
K i j ó w, 19 wr2eśp1a. ~ Gene!\ 

gybernator kijowski, ~ obawię. . mo~ 
wych rozruchów na Ut: przec~wzy~o~ 
skiem wydał ostr~ przeµisy ooow1ązu. 
zujące·, zabra111ające noszenia broni i 4, 
sek gumowych. 

K i j ó w, 19 września. - Dzisia 
ściągni~to okoliczne wojska i za trr; 
mano w KijoY..ie pułk huzarów z Białe 
Cerkwi. 

Popłoch. 

K i j ó w 1 19 września. - Wiad.o. 
mość o zgonie ministra doszła w mgn.1e. 
niu oka do tłumu, sto1ącego na uhcy 
przed lecznicą. 

W tej chwili powstał wśró::i tyd6\\ 
popłoch, tembardziej, że jeszc~e no.me. 
dnio w ciągil dnia, członkowie Związku 
naro

1
du rosyjskiego naradzali sie nad tern 

jai< reagować w razie śmierci ?tołypina. 
Wobec nastroiu tłumów 1 postawy 

związkowców policmajstl!r kijows.ki we .. 
zwał do siebie przywódców Związku 1 

oznajmił, że nie dopuści ~? eks.cesów, 
Zawezwani usiłowali czymc 1ak1eś za. 
strzeżenia, zapewniając, że osobiście są 
bez:;1lni wobec gniewu ludowego, ale 
policmajster energicznie powtórz_y~ sw; 
ządanie i domagd s!ę stanowcze) mter· 
wenqi prz}'-wódców. 

W ten sposób należy się spodzie· 
wać, że możliwość pogromu przeciwży• 
dow~ldego będzie zażegnana, lubo m~· 
żliwe są pojedyńcze ekscesy, szc:zególme 
wtedy gdy nastąpi eksportac1a zwłm 
na d\~Orzec kolejowy, po l\:tórej tłura 
roz1ierzchnic si~ t>O calem mieście. 

· K i j ó w J 9 , w r z e ś n_ i a. Z~dzi ~i~ 
dali sie uspokoic zapewmemama pohc~ 
ma1stra, że spol·ój bqdzie . utr~ymany, 1 
w dab zym ciągu zachowują _su: ~ar.:lzo 
nerwowo. Dzisiaj znowu wielu zydów 
zastawis za bezcen swe ruchomości w 
lombardach i powstrzymuje Sif: od 
wszelidch wypłat, wynilrn1ącycłl z należ· 
uości wel\slowych, z dzierżawy sklepów 
iub na1mu mieszkań. 

Post, owie~ia rady miej• 
s •iej. 

K i i ó w 19 w r z e ś n i a. Guber· 
nator zatwierdził wszystkie postanowie· 
nia radv m1e1skie;, nawet te, które do· 
tyczą z )rt,aniwwania µrzez ~adny~ 
miejslrn:h o.;obiście „ochrony" w cza~tc 
ceremon ji pogriebowych. 
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K o p e n h a g a, we wrześniu, 

„ Tanie mieszkania Związku lekany" 
(Laegefereningens). Powstały one w la
tach 1858 1 1871 z pozostałych lrnpita• 
łów, wywaczonych na walkę z epide
mjam1. grnsującemi w owych latach w 
tutejszem mieście. 

Nie są une wybudowane gdzid na 
skraju miasta, jako na 1arnch placach, 
przeciwnie, kilka gru.., Clomów dla ro
b.)tników znajdują sie w śródmieściu, 
1ak Oesterbrogaao i Oesteralle, Oester
bro 1 ZiJ011sgude. 

Opisanie szczegółowo tych domów 
uważam za zbyt~czne, ponieważ są zu
pełnie podobne do niedawno opisanych 
we Frankbrcie nad M. i Peszcie, dla te
go o~ólrnlwwo nadmienię, że budynki 
są 1ednop?ętrowe, długie, ma1ące po 15 
fronto\Vych drzwi wchodowych, każde 
drzwi prowadzą do 4 mieszkań, z kaź
dej strony 2 parterowych i do tyleż na 
piętrze. 

Każde składa się z dwóch pokojów 
niewielkich i maieJ kuchenki, ale wy· 
godnej~ ch ociażby dla tego, że są za
opatrzone - ja!« zresztą wszystkie kuch
me turni - w szafy, stoiy, półki, wie
szadła 1ip. 

Wszys1ko, jak i kuchnia: pomalo· 
wane olejne.', zaś oprócz wodociągu, 
zlewu i w sąsitdztwie wygódlci, jest w 
k a ż d e 1 kuchni automatyczny gazo· 
metr, do 1-tórego gdy s1e wkłada 10 c10 
oerówk~ ma s1~ l płomicn oswietlaj'lCY 
i 2 płomienie do 1:,azometru, do gotowu
nia przez trzy godziuy. Za t"'kie mie:;z. 
kanie płac:1 ~i~ od 10 - 11 koro.i, z 
trzech pokojów zaś do 1.;. !,oron mie• 
sic:c.inie. 

Trzecia grupa tanich mieszlrnń z nie
co obszerniejszemi 1okalc1mi Jest pJło
żona między ulicami Oesterso'1ade 1 Oe-
ster Fariamsgade. 

0 

W każdej z tych grup mieszka po 
600 rodzin. W tych lokalach mieszkają 
przeważnie rzemieślnicy, pracownicy 
różnych interesów handlvwych, przemy
.;łowych lt,;. 

O porządku i czystości jakie tu, tai\ 
około cl umów, jak 1 we\1v nątrz poko;ow 
panuje, u nas, 11asi pracownicy fabryczni 
1 rzemieślnicy, navvet przybliżonego po
J~cia mieć nie mogą, boć przecieź tego 
mgdy w naszym kraju nie widzieli. Nie 
obznajmiony z rzeczyw1stem przezna
~zeniem tych domów sądziłby, że tu 
same zamożne rodziny za1111esz1m1ą. 

Jak dalece tu rozwinięte jest poięcie 
czystości i porządku nawet wśród pro
letarjatu robotniczego może posłużyć to 
że gdy robotnik wraca z pracy do do: 
mu to w brudnem obuwiu do mieszka· 
nia nie wchodzi, ale zostawia je w sieni 

fł) 
MAURICE LEBLANC. 
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lub przedpokojil, jeżeli go ma, toż samo 
czyni z wierzchJ1iem ubraniem, używa
nem przy robocie. 

Administracja zarządzająca tymi do
mami rewiduje corocznie na jesie11i, tal(. 
domy jal<: .J lol1ale i gdzie jaka reparacia 
potrzebna zarnzą uskuteczniają, albo
wiem tu o zyski 1111;! chodzi ale oto, że
by niezamożna ludność miała także swój 
wygodny kąt. 

Z nazwy tych grup domów-Zwią
zku lekarzy - nieświadomy rzeczy są
dziłby, że te powstały z funduszów zło
żonych µrzez lekarzy? Wcale tak nie 
jest, o podobnego rodzaju „postęp\{i" 
lekarzy p o s ą d z a ć nie można. 
Lel<arze bowiem, lak tu w Kopenhadze, 
jak i wsz~dzie, nie są takimi filantropam~, 
by z własuych kieszeni kła'11i na b y l e 
j a k 1 e d r o b n o s t k i. 

Domy te - ,ak nadmieniłem wy
żej - powstały z kapitałów pozosta 
łych po walce z epidemjam1 w latach 
1853 i 1871 · Możua się domyśleć jakie 
znaczne były fundusze przeznaczone~ 
skoro zostało tyle, że starczyło na wy
budowanie kilkudziesięciu li.omów z wy
godną siedzib!l dla 1000 mies1kańGOw. 

I nasza biedna Łódź 
w cią;!u szeregu lat przeznacza g r u u e 
s u m y na wa1kę z cholerą, która 
dzięki słynnej 4ódzkiej clystości i hygje
nicznym urządze111om. od wagi niema pro
gów jej przescąpić. 

Skoro choiera gardzi naszem mia
steczkiem, to sumy, orzeznaczane na 
VI-alkę z nią - aczliolwiek bajecznie ma
łe-bo ukuło 15 tys. rb. rocznie, pew
nie zostały nienaruszone, tedy za te kil
lmdziesiąt tysięcy rubli dałoby się wy
stawić k1ika porząduych domów, dla ja· 
kich stu robotrnków, rzemieśJniKów itp. 
z taniemr, wygodnerni 1 zdrowemi loka· 
lam i. 

Przyczyniłoby się to w każdym ra
zie, bodajby nawet w małej czą5tce, do 
polepszenia tych opłakanych warunków 
sanitarnych i hygienicznych, które Łodzi 
tak bardzo brakują. 

Oprócz wymienionych jest jeszcze 
cały długi szereg domów tego pokroju 
na ulicach Nyboder i Stare Kongensgate 
(Staro-Królewskiej), zbudowane kosztem 
króla Chrystjana I V dla niższej służby 
marynarskiej. Mieszka tu w nich około 
tysi,ca rodzin. 

Niezbędnei potrzeby do życia duń· 
czyka - ogrodów. tu niema domy te 
znajdują sie bowiem w starej dzielnicy 
miasta, gdzie zbyteczne ziem! niema. a 
ponieważ tak l<onstrukcią · iak i nieeste
tycznym wyalądem nie odpowiadają wspa
niałym sąsiadom„. skazane są na zagła
dę, mieszkańcy zaś przetranzloko..vani b~· 
dą do innej części miasta ł wygodniej• 
szych budynków. 

Oprócz wszystkich tanich mieszkań 

są tu jeszcze na krańcach miasta koio
nje robotnicze, t. zw. Sundby - zdrowe 
miasto (zwiedziłem jedną z tych kolonji 
w południowo·zachodniej stronie miasta). 
Tu na ogromnej przestrzeni jest jut kil
lrnset pięlrnie zbudowanych prawie jed• 
nakowych domów. Każdy dom należy 
do kilku rodzin, każda rodzi11a ma osob„ 
ne wejście do swych· ubiketcji i, rzecz 
prosta, swego ogródka, prócz dużych 
ogrodów i pol. 

Gdy przed niedawnym czasem ka
mieni<~znicy tutejsi zacz~li ostrzyć swoje 
„ząbk1"-choć kamienicznicy jak wiado
mo, ~szę~zie się stara1ą o o~tre ząbki
na k1eszen lokatorów, zw;ązki robotni· 
cz.e odpowiedziały im wzięciem się do 
wybudowania jeszcze p i ę c i u s e t do
mów dla swych członkńw, którzy lw
m?rnem,. pr.zez . pewien szereg Jat spła
cają swoją s1edz1bę, zostając Jei właści
cielami. 

. Tutejszy robotnik ma-mogc;; powie
dz1eć-wychow anie niezgorsze, posiada 
nauk~; w porównaniu z naszym jest o. 
swiecony, ma bowiem szkół 1 zakładów 
naukowych bezpłatnych dowoli, zmusza· 
ją go nawet do nauki. 

Tutejszy robotnik ma związki o sze
rokich statutach; roootnicy, iak i rze
rmeślnicy, są wzorowo zorganizowani w 
stowarzyszenia, maią wolność wyrażania 
swych myśli i uczuć. Ma zresztą zapew· 
niony byt w razie choroby, kalectwa i 
utraty zdolności do pracy, mają bowiem 
dobrze zorganizowane kasy chorych (o 
tych osobno), kasy emerytal11e 1edne i 
1 drugie fabryczne i pań:;twowe itd. Dla 
tego też tutejszy robotuik nosi głow~ 
do góry, ma spojrzenie jasne, umysł 
spolmjny, niezaciemniony kłopotami o 
smutnem Jutrze, nie gnębią go bowiem 
czarne myśli o smutnej, nf:dzą podszytej 
starości. 

Nasi zaś robotnicy, jak i rzemie
ślnicy tego wszystkiego nie mają. Smut
ne i nieszczęśliwe pędzą życie, gdy się 
z przyczyn kalectwa lub starości stają 
niezdolnymi do pracy. 

H. Suszkłewicz. 

Wiadnmości ogólne. 
O ~lowy pro1ekt prawa. 

Do Dumy państwowej ma być wniesio
ny projekt prawa o ograniczeniu lićzby 
adwokatów~ Obecnie bowiem wielki na
pływ do adwol~atury wywołuje upadek 
etyki adwokackiej, ponieważ walka o byt 
zmusza adwokatów do zajmowania się 
interesami, uwłaczająccmi ich godności, 

• • • 
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Ze świata. 

O Dekalog niemiecki. Bro„ 
szurka, drukowana w setkach tysięcy 
e~zemplarzy. krąży obecnie po całych 
Niemczech, a zawiera pomiędzy innemi 
następujących 10 przykazań: ' 

. 1} W najmniejszych wydatkach 
twoich, nawet za jednego feniga, nil' 
trać z uwagi interesów twoich współo
bywateli i twojej ojczyzny. 

2) Pamietaj, że irnpuiąc cokolwiek, 
wytworzonego za granicą, wzbogacasz 
wroga i okradasz własną ojczyznę. 

3) Potrzeby twoje winny przyspa• 
rzać korzyści robotnikom i kupcom nie· 
mieckim. 

4) Nie profanuj ziemi niemieckiej, 
domu niemieckiego, warsztatu niemie
ckiego obecnością przedm\oiów, narz,. 
dzi 1 maszyn zagranicznych. 

5) Niech na stole twoim nie znaj• 
dzie ~i<: nigdy żadna potrawa zagrani· 
czna, ani kawałek mii:sa. bo to szkodzi 
hodowli l(.rajowej, a i zdrowłu, talcże, 
gdyż trucizną są, produkty, niepiec~to
wane przez l<0mi:i : ę sanitarną niemiecką. 

6) Pisz piórem i atramentem nie· 
miecldm na papierze niemieckim. 

7) l\upuj tylko ubrania niemieckie. 
8) Tylko niemieclrn mąka, niemie· 

ckie owoce, niemieckie piwo, dają sitft 
niemiecką. 

9) Pij kaw'ł tyH<o z kolonii n'-mie
ckich. 

10) Niech cię nic z tej drogi nie 
sprowadzi i bą,dź przekonany. że przy· 
szłośc twojej 01czyzny od pilnego prze• 
strzegania tych przykazań iależy. 

Takich 10 prz.ykazań wydali niemcy, 
którzy zalewają swiat swoją tandetą. 
Ten dekalog powinniśmy przetłumaczyć 

0 a jezyk polsk~ ale nie tylim w piśmie 
1ecz µrzedewszystKiem w czyme. 

O Niezwykła kata•łrafa. 
W Berlinie w południe zawalił sit.; ll11· 
dowany wysoki komin zakładów ekk· 
trycznych. Komin runął Da zbiorni1~ 
gazowy, poczem nastąpUa eksplozja. 
Wskutek wybuchu jeden inżynier i 2 ro· 
botników zostało zabitych na mieisc:u; 
prócz tego zaś iniyniei i 3 robotników 
odniosło ci~kie rany. 

W liczbie rannycll znajdu.ie sic p o -
lak, nazwiskiem Kubiak. 

O Człowiak-zwiePZfł• W 
Rydze niejaki Bejlan dopuścił się gwałtu 
na swej trzyletniej córeczce, która wsku
tek tego w straS&nych męczarniach zmarła 
Śled:dwo wykryło, ze Beilin poprzednio , 
uczynił to samo ze swemi starszemi 
córkami S·ciO 1 8-mio letnią. N~dznik: 
jest w r~kach spraw1edliwoic1. 

O Nowy adminiatPałoP 
djecezji. Zast~pca ś. p. kardynała 
Puzyny i<s. biskup Anatol Nowak uro. 

Ubrania ich dotykały się, a spojrzenia 
krzyżowały sff) Jak u dwóch przeciwników. 
którzy bó1 śmiertelny rozpocz9,t mają, jednak 
do walki nie przyszło, a Ganimard, wspomi· 
na;ąc wszystkie swe poprzednie poratk.i, ni6 
ruszal si~. Czul, i• nie hyło co robić. Lupin 
dysponował środkami i sitami, na które indy" 
widualny wysilek. nie wystarczał. Na cóż Wif2e 
było narażać się daremnie. 

nQ, obrócił klamk,, otworzył drzwi i z wybu
chem śmiechu wypadł • pokoju. 

Gdy mapektorowi zaś po dwudziestu ml· 
nutach udaro eię połączyć ze swoimi ludźm:, 
jeden z nich wręczył mu list mówiąc: 

(Przekład z trancuaktago). 

(Dok ończen le) 

- Nie warte, nieprawdat? - odezwał się 
Lu pm prz1 iaznym głosem. Zresztą zastanów 
się mój przyjacielu i policz korzyści jakie ci 
ta sprawa przyniosła: sławę najpierw, nast4'P· 
nie pewno:ść szybkiego awansu, a dzięki temu 
zapewnienie szczęśliwej starości. Na co ci 
więc szsfir i glowa biednego Lupin'af To 
byłoby niesprawiedliwe, pomijaj~c jut fllkt, 
że tenże biedny Lupin uratował ef tycie.,. A 
tak, rnó1 panie! Któt to ostrzegł cio przed 
mańkutem? l..adnie mi za to dzłokujeszl 
Prawdziwie przykrość mi tern sprawiaaz. 

- Jakiś robotnik od lakiernika wyszedł 
z domu w cb°"'·Hi, gdy koledzy 1eao powracah 
z obiadu i prosił mnie, abym to oddał memu 
panu. „Jaktemu panu?11 zapyiałem, ale jut byl 
daleko i nic nie odpowiedział. Przypuszczam 
więc, że to mote do pana, panie naczel• 
nik.u; 

- Gdzief - wrza.linąl inspektor nie po. 
~ład ' i ąc sr~ }~t ze złości. 

Szybkim ruchem wyjął' rewolwer z kie-
1zeni i wymierzył przeciwnikowi w twarz. 

- Ręce do góry! - zawołał. 

Lupin wzruszyl ramionami. 
- I znowu bą,ka strzelasz. 
- Ręce do góry, powtarz_am. 

- A ja ci powtarzam. że bąka strzelasz. 
Twój instrument do niczego. 

- jakto? 

.- Twoia gospodyni, twoja stara Kata
rzyno. 1est w mo t eJ sfożbie. Podczas, gdy ra• 
no kawę piłeś, ona zamoczyła c1 naboje. 

Ganimard wściekłym. ruchem schował 

lhroń do kieszeni i rzucił sit na Lupin1a, 

- Cóź dalej - spytał tenże, zatrzymu(ąe 

go kopnioeiam w nogQ. 

Tak rozprawiaj~c, Luptn wykonał ten 
sam manewr, który inspektorowi przedtem 
sio nie udał i zbliżył się był do drzwi. Spo~ 

strzegłszy, że wróg mu może uciec, Ganimard 
zupełnie stracił glowę i zapominając o ostroż
ności rzucil się naprzód, by mu drogę prze· 
cie.ć, w te1że chwili jednak dostał w tołądek. 
okrutnP- uder.tenie glow[\ i potocz7l si~ na 
środ•~ pokoju. 

Szybkim ruchem Lupin nacisnął sprełY• 

- Dawaj. 

Ganimard odpieeietował list. Był on pi· 
sany ołówkiem i z widoczn1m pośpiechem, a 
zawieral nasttpuj~ce słowa: 

„StrY.ei się, kochany przyjacielu, zbytniet 
latwowierności. Gdy ci jaki facet powie, żf' 
naboje twoje mokre, nie wierz mu na slowo. 
choćby nawet tak zaufania był g.odn.y i ak san-, 
Arsene Lupin. Najpierw sam się prukona i 1 

strzela1, a 1eśli twój przeciwnik fiknię koz i oł· 
k.a do wieczności, to bQdztesz mrnl w tern do· 
wód: 1-0; że naboje nie były mokre, 2.0, ze 
stara Katarzyna ,jest najuczei wszfłt z gospo, 

dyń. Zanim zaś bedt mial zaezczyt i• poznać. 
racz przyja.ić drogi przyjacielu wyrtuy szcza• 
rej ży~zllwości od wiernego ci zawsze 

Ariana Lupin''. 

KO N I 2 C. 
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atił !::li; „ 1 1•11 !HJ'.: \' l\ańc.zuule ' · 

Gai1cj1. Sw (: ~ ~11 a 1\a phlń~k1e otrzynia r 
w r. "1885 i prasto·,\ al najpierw urząd 

w1karjuszi.l 1.-.· Bolechown:ach, a pófo1e; 

w Podg(Jr~ 1 1. l'ow( łany . stąd 11a go· 
dno2ć noturjusrn ! onsystoqulnego, do

stąpił szyl>!w ~odnos.ci kanclerza l<on· 

systorrn 1i reszcie kanonika ł<a~>iluły 

krakowskie i. 
Dnia n i:ruJn ia 19UO mim został 

prelmniz:ow;rny na .bis!rnpo _Jrc1101.oliud1· 
skiego, a 30 (! rucln1i1 tegoz ro.1.u został 

konseluowt111\· w I rnk11w ;e w kościele 

Maqaclmn pi.zez księcia biskuµa Puzynę, 
w asyste ·i: i b1słrnpów Pelczara i ~~·e

bera, a w nbecnośc1 llktroi.oli1y arcy· 
biskupa ~ze1ity....lrn:go. . 

jako bblmb piastował ks. Now~1~ 

aż do Zb011u l<s. karu. euzyny god.nosc 
sufragana lnahow si\ !,' . o i w1lrnrJ_uS7.a 
g1;:1.cra 11~ .-~o. j..::ą1 ,_,_,utiek kaplluły 

kralwwshlcJ jt::5l lis. 01sKup pra1atem 

schoHi::iL) l(a~m 1 rekto1 cni !:iemi1iarium 

djeCeZJl.ll li\; ;,.U. 

W djece:qi, a zwłaszcza w Krako

wie~ zyskał sobie ks. bi5kup Nowak 

wieiką sympat 1 ę. Z niesłabnącym zapa

łem. cntrg 1 ą 1 poświęceniem oddawat 

się SW} m <Hcy pCJstersl,im ollowiąlk01q1 

\v uslul11:ch laladJ, f4JY zdrowie ś. µ. 

kardy11a!a Puzyny .macz11ie s.ę µogor

szyło, prat.a k::.. biskupa . obJęia caikO· 

wity zalm:s uz1ah1lnosc1 ordynarjusza. 
Częste wizyrnqe kanoniczne, udzielanie 

św. Saliramcntów, celebrowanie ponty· 

fikalnych uroczysl<..• Ś~i, branie udziału w 
iycm i\awłick1rn stowarzyszeń, liczne 

tzynnośc1 urzędowe w. lwnsystorzu 1 re
prezentucy1ne 1101..hłamały mu dni oct 

rana do 1io1..y. A jednak iawsze zuaJctO
wał czas 11a v~ysrnc11a111e próśb i przy· 
jęcie sl10.1, wuiJe~ l\lOrych, ,okazy~ał' 

zawsze 1w1wyzszą uprze1mosc. ,\11edcą 

popularno.se zy~"ał sobie iiS. b1slrnp 

'~WłaszCLd. ::iWt:llH prv;)l\!111., gvrąccm1 1 

pełllemt zaparn muwa1111 01\0HChHQ;)~io· 

wem1. 

Z Cesarstwa. 

6. O Finladji. · „Now. Wrem.", 
Komunikując, ii w Finhmd1i r~zpow

szechniane są odezwy, nawołujące do 

łeroryzowania urzędników i wojskowych 

; zaznaczając, że miały ju'.~ miejsce dwa 

wypadki zamachów na wojsk~wych, ~ą· 

da zakazania obywatelom fmlandzk1m 
nabywania bron! bez specjalnych po• 

'łWOleń. 

A Rozmiary głodu. W ga· 
zecie „Gołos Moskwy" po.Jaje p. By
strenin godne uwa~i dane, dotyczące. te

rytorjów, dotkniętych te.go~ocznym nreu· 
rodzajem i, co za tern 1dz1e - głode~. 

Stwierdzono obecnie, że całe pobrzezc 

Wołgi poniosło dotl\liwą klęsk~ nieuro

dza1u. W gub. kazańskie1 nie spo~zie -

wają się, aby dziesi<:cina dała w1ę~~i. 

niż 20 µudów żyia; w gub. saratowsK1e1 

żyto aa 20 do 30 µuctów z dziesi~c111y, 

pszenica 20 do 40 pudów, owies 15 c.to 

SO pudów. W gub. samarskiej przewi

dziany 1est zbiór z dziesi~ciny zaledwie 
15 pudów pszenicy i 10 pudów żyta. 

Z LITVłY I R~.S1 
~M„„;('~ - •• „ O 

~-„ -·-
X Ras11iuti1o'ł w Kijowie. Zna

ny z działalności pseudo-religljnei, .sta
.rzec• Rasputin, o ktOrym w swoim cza„ 

sie głośno byłó w pras;e r~syj. 

.skie bawi obecnie w Kijowie. Zam1esz-

1kał 
1

on w Ławrze Peczer!:CitJ· Według 
.J)Ogłosek ukaza~1e się Ra~putioa ~ Ki· 
jowie związane JCSt z zamierzonem1 od• 

wiedzinami Ki1owtt ~rzl!z osławionego 
wnicha Heljodora z Carycyna. 

Wiadomośr:i krajowa. 
+ "if. uni ersytetu„ Do dnia 

·18-go fi. m., c.t, donosi "Warsz. 
Dnie'J.'."', ;_\ i.O..:zet studentów uniwersy
~etu warsu~\•. ski~go zaliczono chrześcj;in: 
ma wydział historyczno-fiJołogiczny 135, 
mat.emtit.ycwy '14, przyrodniczy 39, 

prawny 216, lelrnrski 107, razem chrze
łcjen 54!. Prócz tego przy;ętych będzie 

17 &yGuw. Na ż.adny11l wydiiale niema 
lyt. i"°Jtj,s~ wolQ.YCQ. -

-+- ·\W ~-.~ : Qfl'i. ltr"'lt' U~ ~Z~ .!~ S 'l • 

der~. \V B11:ez1 11 dcil guu. p1otrl..u~% l\1~i 
ZCl5ZlU-WUI! 1>g opi5U gu.zet żydowsl~icł1-

skandal1czna IHstor;a z brzcliiiskim kan· 
wrem· rzezalHem, zwiąt:aua ze "wstrzą
sa1ą c ć\ tragedją jego żony". 

l(a11tor-rzezak, Szternes, mie.szkat 

z żo11ą 23 lata, miał z mą 16 dzieci, 
z któryclt żyje 7 w wieku od lat 21 do 

6. Przed trLema Jaty rzezakowi sprzy

krzyła się żona. 1 chc~ał się ołe~1jć ~ il!· 
ną ale żona 111e chciała z.1~odz1c się na 
ru~wód. l<ozpuścir pogłoskę, ie żona 
zwaqowałcl 1 zaczął się z 111ą obcho
dzić, jak z war1atkij, Di 1 ą: J'l i zamykajqc 

w µukoju. Na zaSi:HlZt\! rzelcomego wa
rjactwa roz.pvczqł starania o uzyskanie 

poct~isu lOJ n:1im1ów, zezwaiaJą:.:ycl1 ni:i 
si ub z lllll-1 l\Ob.el'ł· 

Gdy z początku rabini zażądali świa

dectwa psychjatry, mąż przywiózł w tym 

celu żonę. do lekarza Delinikajtisa, lecz 
ten orzektt że kobieta jest zdrowa na 

umyśle. 
Po długich historjach, których opis 

tu pomijamy, lcantor-rz~zak uzyska~ P?d· 
pis 100 rabinów z rabinem z I<onsk1clJ 
w gub. radomskiej na czele, _1 na tej za· 

sadzie wziął ślub z inną lmb;et_~· . 
Rabini jl!dnak inni z brzezmsk1m na 

czele znowu 0świadczy1i, ;Łe rozwód 1est 

nieważny, wobec czego pierwsz~ żona, 
przebywająca obecnie w P1otrkow1e, wy
toczyła proces mężowi i tym, co mu 

pomagali w udz1eh1rnu rozwodu przymu· 
sowego. 

Przedstawienia teatralne 
dla naszych prenumeratorów. 

Dru(i,e l)rzedstawieuie dla naszych 

prenume~atorów w. Te.atrze P_olskim Z~l
werowicza odbędzie się w piątek, dnia 

U o. m. 
Dana będzie wesoła komedja Mol· 

nsrn :.1. t. 

„gwarDzisła przyboczny". 
Bilety na to przedstawienie po ~e

nnch o połowę zniżonych nasi prenu -
meratorowie mogą nabywać w kantorze 

„Nowego Kurjera t.ódzldego". 

Redakcja 
„Now„ Kurjera Lodzk.11 

KRONIKA. 
w.a;; (r) Z Tow. muzycznego 

im. Szopena w Lodzi. Nasta
nowisko dyrektora muzyczneg) Tow. 

nowołany został artysla·muzyl<, p. A. 
Brandt z Piotrkowa, a na wicedyrektora 
' nauczyciela chórów - <1rtysta·muzyl· 
p. Szczepański z Łodzi. 

Praca w Tow. zaczyna sic: w tych 

cl.11iach a mianowicie: pierwsza próba 

orkiestry symfonicznej dnia 22 września, 
tj. w piątek, a pierwsza lekcja chóru 
mieszanego w poniedziałelc 25 wrześni~, 
chóru me:skiego w czwartek:, 28 wrzes-

111a, w lokalu przy ulicy Zawadzkiej 9. 

= (n Z komitetu giełdo· 
wego. Dziś pomiedzy ~odziną 6 a 7 
wieczorem odbędzie się zebranie giełdo
we w lokalu przy ulicy Piotrkowskiej 
nr. 87. 

= (r) Z komitetu „D11ia ubo· 
gich", l<omitet za naszem po3red

nictwem komunikuje, że sprzedaż „Je· 
dnodnlówki'", wydanej z oitazji .Dnia 
ubogich" odbywa się w dalszym ciągu 

w składzie papieru firmy Petersilge, Hes. 
sen i Manitius, (ul. Piotrkowska nr. 90), 

która podjęła się bezinteresownej sprze· 

daży pozostałych numerów. 
= (n) Nadzór nad uczeiam~. 

Dyrektorzy miejscowych rządowych szlwł 
średnich otrzymali od kuratora okręgu 

naukowego okólmk, polecający wzmoc· 

nić 11aJzór m1d ucz111ami, gdyż jak się 
okazało, włau:t.e szkolnt! n:e kontrolo
wały aość baczliie zachow) wania :::.1ę 

u..:zniów. 

~ L D • a. . ~ " " = (r) e:::.Ci;;1a , .1111a 11.1~og1cre., 

Dyrekc1a teutru Popularnego 1ako częśc 
dochodu z przedstawien:a niedzielneąo 

złożyła na ceie „Dilta ubc>gich'' rb. 40. 

= (n) Liczii.ia fabryk. Ve
dług urzędowych danych statystycznych 
z ogólnej liczby 145 fabryk wyrobów 

bawełnianych w Rosji, w ł\róleslwie Pol· - Przy ul. WóJczań::;kiej nr. 1~ 
skiem z1H1 jduje sit; 41 tych fabryk ogólw Emilja Lepnetz, robotnica fabryczna, e ~s 
nc1 · .!ości I ,2401874 przędzalniczych · 42, na~~le zemdlała przy pracy. ~WIE 

136,810. - W Radogoszczu, robotnik fabty 
\'/ f.! ągu o.;tatnich trzech l_at lic~b~, czny josek ł<ejt, lat 44

1 
uderzony 'YI ~o 

fabryk bawel'ntanych w l(rólestw1e znrn1e1- sztatem przy pracy odniósł okalec dti 

szyła się o trzy: jedna spłonęła, a dwie twarzy. 

zlikwidowano. · - Przy ul. Zawadzkiej nr. 29, !fi. 

Liczba wrzecion natomiast wzrosła: bo~c; i ic s:ul·iiarski, Andrzej Burtyn, 

przędzalniczych o 16.368, a tkackich o 17, U l •.•• „ . „ blokiem przy pracy ~1 

72, 197 wrzecion. nió ; l 01 ... ., i::: aie głowy I czoła. " 

= (r) Osobiste~ Były wycho· \~ „ \ L 1stldch powy~z~ch wy~~. 

waniec szkoty Wawelberga i Rotwanda 1<a~ł~ P.osz!: ,Jowanym udz1ehło pom~1 
w Warszawi~. rodak nasz p. Gustaw miejskie Pogo1ow1e. 

Praszker ukończył mstytut elelctrotechni· mr (p) Napad. Na rogu ułfc Ce. in• 

czny w Tuluzie z odznaczemem.. glelnfanej f Pańskiej na i>adnięto ł pobu 

- P. A. Ui~er został zapisany na Aleksandra Abramowicza pracowniki 

listę jako pomo~nik adwokata pr~ysięgłe- kantorowego, lat 37. ' 

g~ przy sądzie, oltręgowym p1otrlww· = (p) Przejechanie. Na ro, 

s!um, p. U. ukonczył fakultet prawny gu ulic Cegielnianej i Widzewskiej do. 

uniwersytl!lU kijowskiego Ja!co laureai. rożka przejechała Szczepana Lecha I~ 

= (n) Z powodu p nikl. Pa· 1, syna stróża. . 

brykanci miejscowi otrzymali od kupców Dzlec~o odni~~o okaleczema 

ldjowskich telegraficzne zawiadomienie, wy i prawego ram1e111a. 

8 by wstrzymali wysyłanie zamówionych = {p) Upadek z dachu. Pr~y 

przez nich towarów do Kijowa z po- ul •. Nowak~ nr. 2_0, blacharz, ~hat~ 

·odu panującej tam paniki. Ra1chman lat 34, spadł z dachu 1 zw1. 

w = (n) Ze Stowarzyszenia chnilł prawą r~ :~· • _ 

pracowników ltrawieckich. ~ = (p) fłamabo;st~o. __ Na 

Odbyło się zebrąn1e członków Stowa- ;:,tarym ryn1rn 1>t1:1 ur. 15 1~lo"1e1~ Kab11. 

rzyszenia pracowników luawiecl\kh przy kow, ~kacz, la( 2.'.>, Ui:łplł' ~1~ . w cel~ sa, ~ 

ul: Alel<sandrowskiej ur. 34. Obecnyc!1 I~lObóJCZ}'.lll ka1 bo:u. W sta111d groznym ) 

było około So członków. Przewodni- 1 ogutow1e ,od~v10zło desperata do szp1· 

czył p. ł(oifman, sekretarzem był p. A. tala Poznansk1ch. 

Kutc~yński. . . . . . = (a) Po*ar. Dzisiaj o godz 
z przedstawionego sprawozdama o- 10 rano 1:aalarmowane zostały miejs 

kazało się, że Tow~rzys~wo prac~wało i pierwsza dwa oddziały straty Oiniowej 

w niezwykle utrud111onyc~ \::arumrnch, do pożaru przy ulicy Nawrot nr. 8. 

poniewaz cały zarzą<l złozył :swo;e man- Ogień wszczął się w piwnicy Galu. 

daty i zastąpion~ był ~rzez k~ndydatów, sińskiego, mieszczącej sie w lewej ofh::y. 

którzy maio byli z~znaJom1e01 ze spra nie nowowybudowa.nego domu, naleźll· 

wami Stowarzyszenia. cego do Leona Rosseta. Ogień zapru. 

Zakomunikowano, że ze strony szyła służąca, która przedtem ~yła w 
Towarzystwa wystano własnego delega- piwnicy ~o węgiel. Od zapalone) sł<?rnY. 

ta na kongres rzemieślniczy do Peter· za1~ło się drzewo, a potem weg1el 1 

sburga. kOi<:5. . . . . 

Zarząd stara si~ o zorganizowanie P?łączonem1 ~1łam.1 po 1 a pół g~. 

stałej pomocy lekarskiej dla swych dzinn.eJ pracy atraz ogmowa ogień umłlJ' 

członków. scow1ła. 

Ze sprawozdania kasowego okazuje Straty ni~znaczne. 

się, że przychód , stanowił 337 rb. 95 Zl·htłll!EJSCOWA. 
kop. - rozchód zas 262 ro. 92 kop. -

remanent kasowy sta1:ow1 15 rb. 3 kop. 
Przedstawione sprawozdanie obecni 

przyjęli do wiadomości. i zaakceptowali. 
Następnie przystąpiono. do rozwa· 

żania wrnosków przeJsrawwnych przez 
zarząd. . 

.Mit:dzy inne mi uch walon~ Wnt_?sek 
p. Kutczyńsk1ego1 aby zorgamzowac dla 
,ztonl\ÓW kursy wieczorowe. 

Przyjęto równiet wniosek p. Gutera, 
aby nowy zarząd podjął starania, mają· 

ce na celu poprawienie warunków eko· 
nomicznych członków. 

Rezultat wyborów nowego zarządu. 

zast~pców i komisji rewizyjnej, będzie 

ogłoszony oddzielnie. 
O godz. 9 wieczorem zebranie U· 

kończono i zamknięto. 

= (r) Sa mowo8a „pana 
rządcy". Do Jakiego ::ilOp~11a do• 

chodzi w Lodzi samowola mel\tórych 

rządców domów wystarczy przyto -
czyć następujące fakty, które k<?-
munikuje nam gron o naszych czytelm· 
ków. 

W dwóch do mach przy ulicy Bene· 
dykta, już bJiżej końca tej ulicy, o il~ 

wprowadza się nowy loka~or, lu.b tez 
zmienia dotychczasowe mieszkanie na 
inne, pan rządca każe sobie płacić ła

pówki od 3 do 5 rubli. 
Mało tego - już wieczor.em, gdy 

po całodziennej pracy, robot111cy uda1~ 

się na spor.zynek, pan rządca . obch o?z1 

mieszkania i dokonywa ogl~dzm tychze. 
Tego rodzaju „rewizje" szczególniej 

lubi dokonywać w tyctl lok~lach, w k_tó-

rych znajdują się sam~ kobiety, m~zo

wie ich zaś udają się na nocną zm,anę 

do fabryki. 

Lokatorzy, komunikując nam o po

wyższych faktach, ma1ą nadzieję, że wła· 

ściciel domu ukróci samowolę swego 

rządcy, w przeciwnym bowiem. razie ~ę

dą zmuszeni zwrócić się przeciwko llle· 

mu na drogę sądową. , . . 
. My ze swei strony osw111dczamy, 1z 

jeżeli pan rządca nie zmi~ni sweg~ b_e~

prawnego postępowawama, wym1en11ny 
jego naz wislm• 

1ll'f PiUJ U w .ri;.@D:li• 

= (p) Przy pracy„ Na r0gu 

Cerrielnianei i Targowej Marjanna W al· 
cLal\: lat 20 robol nica fa bryki Ka sten· 
berga dost;ła przy pracy silr.ego krwo· 

toku z nosa. 

== (z) Rewizie. Dziś na tram

wajach zgierskich straż .ziemska po.~l.atu 

łódzkiego dolconywała JJcznych re~1z11. 
Osoby, nie mogące slie: wylegnymo· 

wał, zatrzymywano. 

= (x) Jarmark. Na dzislei· 

szy jarmark w Zgierzu, zjechało si~ 

mnóstwo kupców i handlarzów z.i 
wszystkich miast i miasteczek oł<oh· 

cznych. 
Towarów wszelkiego wdzaju do· 

starczono ilość wielką, Z inwentarz~ 

żywego natwi~cej dostarczono trzody 

chlewnej. Ruch na jarmarku panowa' 

wielce ożywiony. 
Tranzakcie wśród inwen~arza ~y~e

go odbywały się nader liczne 1 ozy· 
~ione. 

Za konia plctcono od 60 do 250 r~ .• 

za krowę do1ną od 30 do 100 rl>. 

= (z) :.i::: tramwajów zgier• 
skich. Dziś, ~ powoau Jarmurirn '" 

Zgierzu. tramwaje ta~te1sze kursUJ'ł. w 
podwójne:} ilości, pom1~n~ LO w poc1ą· 
gach panuje przepełmeme. 

= (z) z p61, Des~cze ?statnie

dały możnoś rolnikom rozpoczęcia spó· 
źnionych z powodu suszy, ~o~~t poi· 

11ych. Niektórzy rolnicy zasi~lt JU~ tro· 
chę 2.yta i pszeniGy, wi~ksz<?śc zas do· 
piero przygotowuje pod zasiew role. . 

Sprzęt potraw włościanie prawu. 
wszyscy ukończyli. 

Sprz~t kartofli odbywa si4 juA. 

wsz~dzie. 

Knnika sądowa 

(n) Smiertelne pobicie. 

Piotrkows!ci sąd okre~owy rozwatał 

sprawę włościan wsi Zarzew. powłetd 

łódzkie{!o: Władysława Stolarza, łat 21. 
Ignacego Sto\an:a, lat 20 Ferdynanda 
Hofma-na, lat 19, Romana Sabeła, lat 20, 

mieszk~óca powiatu !'ieradzkiego Wła -
dvs!awa Jurczaka, lat 19, i mieszkańca 

gminy Dobra, Józefa Koteckie~o. lat 18. 
oraz Józefa Syska, oskarżonych o to, 
iż w dniu 1 o oaździernika 191 O roku we 

wsi Zarzew, ·gminy Choj11y, pobili tak 

dotkliwie kijami i kamieniami Andrzeiu 
I<uta, że ten, przewieziony do szpitalu 

Alek~andra, zmarł w kilka godzi11,.. 



Przed ukończi;..n1em śledztwa jeden 
oskartonych, Józef Syska, zmarł 2-go 

,wietnia 1911 r. 
Na sądzie do wfny przyznał si~ tyl

o Jurczak - reszta os\~arżonych do u
ziału w pobiciu Kuta nie przyznata się. 

Po przesłuchaniu świadków, sąd 
iydał wyrok. skazujący Jurczaka na 6 
niesięcy wi~zlenia i pokutę kościelną. 
Reszt~ podsądnych od wszelkiej odpo-
iedzialności uwolniono. 

Kradzi ż 

!--'OWY l<lJR.lF.R t ODZi<I - 10 ,„ r:i:e~nitt 1911 r. 

z teatruo 

Teatr Popu§~ ·~ y. 

„f?iekiehlliłru. Sztuka w 
3 aktach Heinza Tobota. 

Hysterja to istraszna choroba, która 
podobno szerzy Się coraz bardziej. 

Hysteryczka dokucza swojemu oto 0 

czeoiu, dla którego jest i;:;t · 1ą 11 9iekielni· 
cą11 i umeszcz~śliwia samą siebie. 

Dzkd w szkoi;ch. 
Lekarze sz1wl01 (in.:)t. fonkcj od r. b. 

w Krakowie) rozpoczęli 1Uż Slf.' ą µracę od 
b;tdania stanu budy1rn:ów szko:nych, za 
którem pójdzie do:wnywanie szczepień 
walka z chorobami zakaźnemi, szczegó· 
fowe badanie dzieci, wyi\łady hygieny 
i wychowywauie w jej ducllu. 

IS. 

zbierdf ą ~ię bandyci w celu omawiania 
swych spraw i porozumiewania się co 
do dalszych wy!:itępnych swych działań. 

Podłui! tych wiad~Jmości w zebra. 
niach tych b orą też ujziat i synowie 
stróża Hałysza, o czern ten ostatni nie 
mógł nie wieaz1eć. 

Na zasadzie tych danych wkroczyła 
wczora1 do mieszkania iiołyszów µoli· 
cja w celu aresztowania kh, oraz wwa
rzyszów, guyż w tym dniu właśnie mia· 
ło si~ odbyć leDranie ban.lyckie. 

O wyni\ ach rewizji wiemy już z 
notatek wczu,·ajs.1;ycn. 

Sąd okn~gowy w Piotrkowie rozpo· 
nawał onegdaj nast~pu1ącą sprawę. 

W dniu 7 października b. r. sługa 
1ościoła a'ia)-3. Marji Panny na Starem 
ieście, Franciszek Poljak zauważył 
rak du?.eg,o kr "yi.a srebrnego na bocznym 
tarzu. 'l ~go samego dnia wieczorem 

~rzyszedł do mieszkanitt P. 1akiś niezna
my, który nazwał si~ Stanisławem 
omaszewsk1m i zuitomurnkował mu, że 

uz. ż ukradła niejaka „Stasia", której 

Taką .piekielnicę" chdał namalować 
autor niemiecki p. „ Tobet" 1 dopiął ce
lu, gdyż bohaterka jego dramatu jest 
naprawdę „piekielnicą", ale dał zara· 
zem obraz. fałszywy 1 nieuzasa<.iniony. 

Maria drE:czona przez macochę, chce 
się utopić i ratuje lil asesor Blanken
burg. Ona się w nim rozkochała, on 
ją zresztą do tego zachęcał, naznaczał 
bowiem schadzld „na mieście", później 
ściągał ją do swego miesilrnnia, za pew
niał o swojej miłości, przysięgał, że jej 
nie porzuci, 

Dzieci szkolnych w ubor.!im l(rako
wie jest przeszło 14000, tak że na ka
żdego z 12 lekarzy szkolnych. tylu bo
wiem ma ich Kraków, wypada około 
1200 dzieci ze szkół początkowych miej· 
si\ ich: 

Ciało pedagogiczne krakowskie za· 
chowuje się bardzo sym~atycznie wzglę· 
dem tej nowej w P0lsce, a tak potrze~ 
bnej instytucji. 

Według lanych polic Jl zabity ban
dyta, którego u.:)O bi stość do1ychczas nitl 
jest stwierct·„._,na, wraz z aresztowanymi 
Hołyszanu, nu;;;!.di do rot: b1teJ bandy 
Dłuż1;:wsl<1eg·.1 & ~omp. 

. az.wiska niezna. Tomasiewski dodał 
'szcze, że wspomniana „Stasia" w jego 
obćcn·Jści pokazata łtrzyż niejakiej Hele· 
:~ BJczyi1skieJ 1 1 i '1St~p11ie zcś ol>ie !m
iel) udały się c'.\J rn ieszlrnnia 13. 

Zawiadomiona o tern poli~ia wdro· 
łJ . leuztw(.1, które ~twierdziło, że owa 
Stasia ' 1e ·t 1.5 !et~ią zaledwie Stanisła· 
ą Augusty:tial'ówną, m. gminy Rado-
oszcz. Buczyńska przyrzekła jej pomoc 

) sprzedaży krzyża, lecz dokonać tego 
·e uda.to się am B. ani jej matce Jul• 
nnie Buczyńskiej. Wobec takich trud· 
ości młoda św:ętokradclym odniosła 
rzyż du i-..ościoła i rzuciła pod jakąś 
1wkę, gdzie f;O teź znaleziono. 

Stawiona przed sądem Augustynia· 
lówna przyzr.ała sie do winy. Sąd wy· 
lał wyrok skazujący Ją na 2 lata i 6 
ies. wi~zamia, z zalicze11iem więzienia 
reweocyjnego. Oskarżone w tej sprawie 
i paserstwo joljann~ Buczyńską, i jej 
16 letnią córl\.~ Helenę- sąd uniewinnił. 

Te schadzki sprawiły, że Marja mu~ 
!°)iata vpuścić dom i<ooiety !\tóra s!~ nią 
opiekowi:lła. IVlarja zamiesuuie wi~c u 
Bianlrnnbui }ła, Ll l\tóre.Jo zastaje prz.y1a· 
ciela ·jego cynilrn Grniimana 1 jego ko
chankę. zacnowując'ł si~ dość lel\kO. 

To środowistw odraz.u urata Mur1ę, 
która po l<ilku miesiącach spostrzega, 
te uiwchany Jił zan1edouje, że wraca uo 
uomu nall ranem, gdy on1t całe dnie i 
uoce uudli 5ię w dumu, ze on wstydzi 
::.1ę wyp;ć z ll!ił na ulic~. wreszcie, ze za„ 
ręczył s1~ t. 111 ną. 

Cóż dziwnego, że dziewczyna z 
lepszej sfery, uczciwa, w tych warunkach 
staje się „ • )iekielnicą-, że wreszcie po
stanawia odebrać sobie życie? 

Aulor orz.el usta łekar<.a wmawia w 
nas, że ivlarja 1est histeryczką a jalw 
taka „1.iekielmca• - a tymczasem widz 
na wc.1owanie się Marji patrzy jalw na 

W Związku z niniejszą notatką, 
warto stwierdzić fakt istnienia i owocnoi 
pracy lekarza szkót miejskich, doktora 
Temersohna w Płocku. Warszawa ma 
również lekarzy szkolnych, a 1ednym z 
nich był 1ieodżałowany pracownik dr . 
Tchórznicki; Jedynie nasze szkoły miej
skie w Łodzi nie mogą siE: doczekać le
karzy szkolnych, a nie wątpimy że wy
szłoby im to na lwrzyść, gdyż lekar1.;e 
tak dług oby na woły wali, aż oy obudzili 
ze snu długotrwalego kogo trzeaa i 
zmusili do budowy własnych gmachów 
dla szl\.ół miejskich, ku czemu 1uż na1· 
wyższy czas. 

Stop. 

Echa walki z bandyta mi. 
jak nas informują z wiarogodnego 

źródta, policja już od dłuższego czasu 
posiadała pewne dane, że w domu nr. 
6 przy ulicy Rzgowskiej znajduje sifł 
l<onspiracyjne mi~szkanie, w którym 

Aresztowani Hołyszowie wypieraj~ 
się, jakoby należeli do wysłf:i>ne1 or
~anizacji i twierdzą, że zabhcgu bandyty 
wcale nie znają. 
Ze zwłok za,bitego bandyty dokonano 
zdjęcie fotograficzne, aby rozesłać foto
grafie d::> rozmaitych instutucji w kraju' 
w celu stwierdzenia jego osobistości. 

W związku z wypadk11.:m tym przy-
1echał wczoraj do Łodzi prokurator są
du okręgowego w Piotrkowie Łanysz, 
pod Którego kierunkiem prowadzone jest 
energiczne ~ledztwo. 

Ranny rotmistrz żandarmów Pru· 
diemow w Łodzi za1mu1e swe stanowi
sko od meaawna. 

Mianowany on zo:.tał ne miejsce 
rotmistrza Kraskowskiego. 

Naczelnik powiatu łódzkiego otrzy· 
mał wczoraj przed południem zawiado· 
mienie, że bandyci ukryh się w lesie pod 
Choinami. 

Lasek otoczył niezwłocznie 
policji konnej i pieszej lecz jaki 
zultat poszukiwań stwierdzić 
dało. 

oddzial 
był re· 
sie nie 

lffzyli: zbolałej duszy, jako na wołanie 
oba.tamucone1, a zawiedzionej dziewczyny. 

e sceny i esiraoy. Fałszywa więc: jest ,;rgumentacja 
autora i zbyt nużący aparat .:t:awodowy. 

„P1eKieinica" może mieć powodie· 
fea. r łit..cb:ki Zeh"i1erowicza. nie sceniczne tylko w takiem wykona-

Sprawa hr. Ronikiera. 
J .1 rt;\i;Ja teatru przesyła nam nas tę- rnu, w Jakiem widzieiiśmy J<l wczoraj w 

)Ujący komunikat: teatrze Popularnym. Rol~ tytułową ~xa-
.Stracone zachody miłości" które ła p. jars:lt..WSila i tai~ą szczerością, ~ 

Jkaią się w najbliższy czwartek dnia 21 laką n<ituraa nośctą, że o.i razu z1eu1uiłu 
~ m. należą do najlepszych, a nigdy w sobie sympat1~ w1ctowni, Która llmwała 
~odzi niegranych lwmedji Szekspira, a si~ nad medolć} illt:Si:częśliwei zaw1edz:10-
1ytycy stawiają jet na równi niemal z lli!J, w;;µółc~rnla. Jt:J rul}.><u.:~y « Wrt:.m:1e 
erłą twórczości oica komedji światowe] byla do g.f~bi wstrzcasm~la iuuastrofą 
• ze .snem nocy letniej„. jt:J zyc1a. Tal\. puDllczuusc µorwać, JaK 

10 uczyniła w~WraJ p. jar::;zews1<a, po-
Szalona brawura, groteskowy wzmach tratJ tylko lal\a cutyst1rn, 1uora szyb1om 

1 karykaturze, szczery humor i oerlisty l\roluem zdqla uo uaJWy.z:>zy'n szczylów 
k>wcip, obok romantycznych scen peł- artyzmu ah.lursi\ić~u. 
ych pastelowych barw i księżycowych 
romieni, stawki !ę komedję w szeregu Dzielnie iej towarzyszył p. Jarszew
ierwszorzędnych utworów wszechświa- ski, który w każdej roli .1est innym, a 
.owej literatury dramatycznej J dają wy~ mianowicie takim, jakim t>yć powinien. 
iątkowe pole do popisu dla artystów. Ma więc powodzenie 1 uznanie. Zabaw-

• stracone zachody" otrzymają no- ną gospodynią pokoiów meblowanych, 
wą wspaniałą wystawę w dekorac}acl1, a zb1erałli za to ol<lasio, była p. Różań
ostjumach i rekwizytąch; między in- sk1:1; zrozumieli i dobrze oddałl swoie role 
em1 zastosowany bc:dz1e po raz pierw- pani Orłowska (siostra miłosierdzia), µ. 

11.y nowy trawnik imHują.:y iywci uaw~. l\ułal{owsk1 (dr. tVlane11), p. Jasi11ska, 
ł{eżyseq~ .irowad:t.t dyr. Zt1 Wt; ro wici. p. Nor:sl\l (pocieszny profesor), p. Czesz-
Dz1ś odbyła :::,1~ prób'i gtnerałna. ko („Cebuli~a"). 

Cieszący siQ wciąż wzrastającem I znowuż wyróżnić muszę staranną 
powodzeniem kapitalny „Gwardzista reżyserj<: p. Mielewst(iego. 
~rzyboczny" Molnara grany będzie w 
~godniu b. trzykrotnie: · dziś, w piątek i 
ii niedziele po południu. 

Teatr Popularny. 

Z kancelarji teatru komunikują nam 
to następuje. 

Dziś, w środę dana bt:dzie arcywe
iOła komectja ze śpiewami p. t. „Ułani 
ks. Józeia", w 4 aktach, Mazura. 

- jutro, w czwartek, ukaże się po 
az 4-ty znakomita komedia w 3 aktach 
~ t. 9 Papa• z p. Jarszewsł(ą w roli 
lłównej. 

- W piątek, po raz drugi „Piekiel
~ica" p. jarszewską w roli tytułu~ej. 

- W sobotę po południu trzecie z 
tl~du przedstawienie dla młodzieży po 
cenach najnH:szych (krzesła po 30 kop. 
galerje po 20 i 10 kop.) sztuka w 3-ch 
iktach z powiesci H. Sienkiewicza .Ha1-
duczek", z p. jarszewską. 

W przygoto-.Naniu sztuka w 7 od
łlonach z powieści H. Sienkiewicza p. t 
.Krzy.tacy- czyli „Zbyszko i Danusia". 

Dyr1kc1a do powyższej sztuki pri;y
~towujo oowe kostjumy i dekoracje. 

B. F i i i p o w i c z. 

!iłeratura i prasa. 
- Panniętni~t l•go Zjazdu 

lekarzy prowinc1onalnyc11 Królestwa Pol
skiego, oraz obchodu 25 lecia istnienia 
Towarzystwa lekarskiego łódzkiego wy
szedł z dru!<u jako tom o 163 strnni
cach. Zawiera on streszczeme wykła
dów na Zjeździe wygtoszonyc:h, oraz 
·sprawozdanie Zjazdu. 

Skromnie lecz bez zarzutu wydana 
k::;iążlrn stanowić b~dzie cenną pamiątkc: 
dla ucie:stmków I-go Liazdu, wzór dla 
lwm1telów dalszych Z ;m:dów. 

Z książki tej orzekonywujemy się o 
ogromie pracy włożonym w przygoto
wanie Zjazdu ze strony komitetu łódz
kie~o oraz uczestników-lekarzy przy jezd . 
nych i miejscowych. Nie licząc przemó
wief1 podczas odchodów, ucz.estnicy wy
głosili 57 wyl<ładón': 15 na posiedze
niach sekcji medycyny wewnętrznej, 17 
na posiedzeniach medycyuy ch irurgicz
nej, oraz 25 na posied?.eniach medycyny 
·,publ iczneJ. 

Ostat!i?li!El słowo Ronikiera. 

Wczoraj po ukończeniu rozpraw są· 
dowych przewodniczący zapytał głów
nego os!{arżonego, hr. Bohdana Roni
l~iera: 

- Hrabio Ronikierze, czy ma pan 
jeszcze co do powiedzenia na swoj'ł o
bronę? 

Ronikier powstaje wolno z miejsca. 
jest przeraźliwie trupio-blady - ale od· 
powiada głosem aź;wi(4cznym i donoś
nym: 

Jestem niewinny. Wszystko to 
robią wrogowie moi i mojej żony. Gdy~ 
bym był winien, niech mnie Bóg zaraz 
skarze. co mogłoby się stać, bo jestem 
chory na serce. Ale to sie nie stanie. 
Kto popełnił mord ohydny - nie wiem • 
Działają przeciwko mnie ludzie przeku
pieni, albo nieprzyjaciele, szkalując mnie, 
moją żonę i zabitego. 

„Przecież ja nie mogłem morderstwa 
popełnić. Morderstwo p~pełmono ~rz~d 
kilku miesiącami, a 1a siedzę w w1ęz1e
niu od kilku lat, i mam od Boga pole
cenie być duszpasterzem tych nieszczę· 
śliwych-a ich nieszczęście jest tak stra
szne, że 1110Je wobec nich wprost bled
nie. 

.Ja Boga wzywam ua pomoc i mam 
do Niego aw1e prośby: aby zaop;ekował 
s1e żoną moją, dziećmi mojem1, sieroht· 
m1, i starą matkq". 

Ostatnie słowo Zawadzkiego. 

To mogę powiedzieć, że nic nie wie
działem, poco mieszkanie było wynaję
te-gdybym wiedział-nic wynająłbym. 

Przychodziła wynają~ jakaś kobieta, 
mów iła, że będzie przycbodził p. Chrza
nowski. Wszystkiego d1Va rc:.zy widzia
ł"'m gościa, byłem pewien, że to ten 
s~m że 1aµłacę karę; w roku 1910 już 
płac;łem 25 rubli irnry. Terazby l<alali 
płacić 50 rb. . . . . . 

Gdybym wiedział, ze tam 1est 11 u"-
nie wchodziłbym bez policji - ale i.l..:ąd 
mogłem wiedz1eć-lducz od pasC:1żu ~yt 
w drzwiach z tamtej ::.trlJ;1y, w.ęc mysla
łem, ze wysz.edr do kuc:uu 1 zai!omniat 
wziąć iduc4ci, 

Kiedvśmv weszli, trUQ !eiał z głową 
przechyl()ną, · t :i'k, że wcale p ozn1.1ć nie 
mogłem-rę:e miał j ~i~~ 2 ! ożon~. 

Przez os· czędność tylko dostalem 
się ~2 - wi~z;leniu-przez c;;z1:: 7 ędność. 

Ostatnie słowa Siemińskiego. 

We wtorek i środc byłem w Se· 
rocku, o zabójstwie nic nie wiedziałem 
-kiedy wróciłem, miałem wiele roboty, 
a póżnie1 musiałem iść do magla -
kiedy wróciłem p. Zawadzka dała m) 
bilet wizytowy do zarneidowania. ja 
powiedziałem, że bilet nic nie znaczy, 
p. Zawadzka powiedziała: ,,Jak mó} 
wróci, to weźmie od mego paszport'' -
p. Zawadzh.i 1)owiedział także, że bile1 
nic nie znaczy. Pukaliśmy napróżm) 
Nie Jestem winien i nie wiem, za co 
siedzę tyle czasu w w1t:zieniu, 1 i pó) 
roku już s1eazę. 

Dalsze słowa Siemińskiego stłumiło 
silochanie. 

Narada i pyiali'llia. 

Po ostatnich słowach oskarżonych 
sąd udał się na narad~, w cel11 ustalenia 
redakcji pytań. 

Po godzinnej naradzie sedzia ·Szer.u· 
ka odczytał' projekt redakcji pytań: 

1) Czy dowiedzionem zostało, że 
12lV w Warszawie w pokojach umeblo
wanych Zawadzkiego, oskarżeni popełnili 
inkryminowane im przez akt oskarżenia 
przeste:pstwa? 

2) Czy, jeżeli tak. to czy hr. Ro
nikier był w stanie obłąkania, wyklucza-
1ącym poczyialność, lub czy obecnie 
znajduje sie w stanie obłąkania i jest 
niepoczytalny'? . 

3) jeżeli na I i Il pytanie nastąpi 
odpowiedź twierdząca, czy hr. Ronikier 
winien jest zbrodni, wymienionej w p. l? 

4) Czy Feliks Zawadzki winien jest 
zbrodm? 

ó) Czy Siemiński winien jest zbro
dni? 

6) Jeżeli oskarżeni są winni, jakie\ 
podlegają lrnrle? 

7) Czy powództwo cywilne za· 
sługuie 11a uwzględmerne 1 w jakiej SU" 

mie? 

Adw. przys. Ettingier występuje 
przeciwko redakc!i pytań. Wobec zgło· 
szenia pon:ództwa cywilnego. jest rzeczą 
słuszną i 1L: ! ~·,· idl i aną przez postępowa
nie karne, ~-- oddzielono molnent ud .i· 
wodnienia przestę !)stwa od sprawy „ wi
ny". Zgodnie jednak z teorją, pytani.\ 
powinny być stawiane tak, aby odp 1 

wiedź na uie wyrażaia się w spusu..: 
iak najkrótszy. Tymciasem postawienie 
l i li pytania ,szwanlrni~ pod tyn:i. wzglę• 

I ·,' 



dem. jeżeli sąd uzna, ze wz·ilędem 
jednego z oskarżonych dokona11ie 

1~brod
ni zostało udowodnione, wzgledem in· 
nych zaś nie, trzeba będzie omawiać to 
w odpowiedz}: - nale~y więc pytanie 
rozczłonkowac na 3 części, w stosunlm 
rlo każdego z oskt1rżonych oddzielnie. 
To samo dotyczy Il pytania. Pierwsza 
kwestia poczytalności w chwili dokona· 
nia zbrodni„ całkowicie usuwa odpowie
dzialność1 gdy tymczasem choroba u„ 
mysł'owa w -.:hw1!1 obecnej ma znaczenie 
raczej proceduralne, odraczając wykona· 
nie wyroku do czasu wyzdrowienia hr. 
Ronikiera. l to pytanie więc należa· 
loby rozczłonkować na 2 części. 

Sąd po pół~odzinnej naradzie od
tzucił wniosek obrońcy. 

Wyrok. 
O godz. 10 wieczorem !;ąd okrę

gowy ogłosił wyrok: 
Sąd uźnał Bohdana Ronikiera win· 

nym zabójstwa z premedytacją i skazał 
go na pozbawienie wstystkich praw 
stanu i zesłanie do robót ci~tkich na 15 
Jat, po odcierpieniu zaś tej kary na do· 
żywotnie osiedlen[e na Syberji. 

Zawadzkiego i Siemiń5klego sąd u
niewinnił i nakażał bezzwłocznie wypuś· 
ciś ich z więzienia. 

Akcj~ cywilną Broniiława Chr~a· 
raow_sk.ł~go .ilW exld@lił ... 

TEtEGRAMY. 
====== 

!{ijów. Dziś o i~odz. 9 r. na hory
zoncie ukazał się maszt parostatku „Go· 
ławaczow", na którem powiewał sztan· 
dar Cesarski. Rozstawione na brzegu 
działa salutowały 31 wystrzałami. Na 
przystani zebraii się: ochmistrz Goerbel 
wiceminister spraw wewnętrznych Kur~ 
łow, gubernator, wyżsi urzędnicy admi
nistracji i lwmendant Kijowa. i>o wyj· 
ściu ze statku Najjaśniejszy Pan raczył 
podziękować . towarzyszącym Mu oso
bom i załodze statku, następnie w oto· 
czeniu ministra Dworu i komendanta 
pałacowego udał się do lecznicy Ma
kowskich, gdzie spoczywa ciało Stoły· 
pina, raczył s'.ę modlić poaczas nabo
żeństwZt i uszczęśliwił miłościwemi sło
wami pocieszenia WllOWę zmarłego. 
Ztamtąd odjechał do pałacu. 

Godz. 11. Ulice zapełnione ludem 
....hccłcym odprowadzić umiłowanego Mo~ 
narch~ z Najdostojniejszą Rodziną. jak 
i przy wjeździe wzdłuż ul. Al~lcsandrow
skiej i bulwaru lBibikowa stoi w szpale
rach młodzież szkolna, na pozostałych 
ulicach wojsko. 

Ich Cesarskie Mości z Cesarzewi• 
czem Nast~pcą i Wielką Ks1ęż11ą Olgą 
Mikoła1ewówną skierowali się na dwo
rzec, mając poza sobą lando z młod
siemi córkan11 1 świtą. Na dworcu w 
chwili przyjazdu zebrały się te sa111e 
osoby j_al{ 1 na spotkanie i prócz tegu 
wszyst1<1e te osoby, które miały szczęście 
osobiście przedstaw ć się NaJja~miejszemu 
Panu w l\iJr.mie. 

Skon Stołypina. 
. . Kijów. Stołypin na krótko przed 
sm1erc1ą utracił przytomność. O w pót 
d~ dziesiątej rozpoczęła się agonja. Pre
mier zmaH na rękach mai żonki . w o
becności brata, szwagrów Ne1,1d[rnrdtów 
i Jekarzy. Zwłoki zabalsamowano. 

l(ijów. Pogrzeb zwłok Stołypina 
odb~dz1e się w piątek, dn. 22 b. m. 

Zwłoki złożo11e bę<.lą w Ławrze ki-
icwskiej obok grobów Kocwbeja i 
iskry. 

Jutro orzyjeidża cała rod.zina~ o, 
prócz córki, która zachorowC1ła. 

Na trnmnę ze zwłokami premjera 
(;adesluno mnóstwo witńców. 

Zapowiedziano przyiazd deputacji z 
~ej Rosji. , 

Zaburzenia 

W i e d e ń, 19 września. 

(Telegr. Ag. Pet.). 

. . Ulice i place. na których miały 
tn!eJ::>ce rozruchy. vrzedsta wiają okropny 
widok. 

Naj~ard.Li~j .uc!erpiały gmachy pań
stwowe 1 m1e1sk1e, a w niektórych pun
ktach i mieszlrnnia prywatne. 

Wybito tysiące szyb. \V restaura„ 
cj~ch d~m~nst~a~ci odbierali potrawy go· 
śc1om 1 ~1adah Je, poczem niszczyli całe 
urządzenie. Gazety nazywają demon· 
stracje „ buntem głodowym". 

Większość gazet potępia bardzo o
stro rozruchy. 11Neue Freie Presse• 
występuje gwałtownie przeciwko socjal 
demokracji, której organ „Arbeiter Ztg." 
stara sie zwalić odpowiedzialność na 
młodzież. 

Na razie postanowiono nie wpro· 
wadzać stanu oblężenia. 

Dzień wczorajszy minął spokojnie. 
Wieczorem na Ottakringu rozruchy 

się ponowiły. 
Były liczne starcia z wojskiem. Sy• 

tuacja uwaźana jest za groźną. 

Zwłoki ułożone zostały w trumnie 
debowei. 

Kijów. Ol!łoszone zostało ostrze
żenie generał-gubernatora kijowskiego 
Trepowa, iż nie dopuści do zaburzeń. 

Popłoch w mieście ustał. 
Z powodu drożyzny. 
Wiedeń . W Wiener-Neustadt zaszły 

demonsll a Cit"! z powodu drożyzny. Na 
płacu wygłosił mowy Pe,ncrsdorfer, o
raz inni przywódcy socialistyczni. Oar
mzon. pOJic ,a i oddział z 70 żandar
mów S· ;llS> gnowani. 

Badapeszt. Tłum liczący 400 do 
500 osób, zgromadził się przed sl<lepem 
z artykułami żywności z ol<rzykiem: 

„Precz z iichwiarzam1, podbijające
mi cenę żywności 1„ przyczem zbito 
szybę w sklepie. · 

Policja, na którą rzucano kamienia· 
mi, rozproszyła demonstrantów. Kilku 
policjantów raniono. 

Kilkunastu demonstrantów uwię-
ziono. 

Tajemnicze samobóiatwa. 
Petersburg. W oddziale opatrunko· 

wym szpitala Aleksandrowsldego otruły 
się owie siostry miłosierdzia jewgrafowa 
i Czystocowałowa. jednocześnie w są
siadującej ze szpitalem herbaciarni otruł 
się nieznany student. U5talono, że zrana 
widział się on z samobó jczynlami. 
Nowy nadprezyaent Pozna-· 

nia. 
Berlin. Urzędownie ogłoszono w dniu 

wczorajszym, że nowym nadprezydentem 
w Poznaniu, na miejsce dymisjonowa· 
nego v. Waldow'a, mianowany zost'.lł 
dotychctasowy dyrel<tor wydz!ału w mi
msterjum oświaty, Sclnvarlzlw ; f. 

Nowy mini ter wojn • 
Wiedeń. W dniu az1s1e1::; t y rn .;esarz 

f rancbzeK jóózef przyimowat 11ii :)pe
cjalnei audienCJi genenila Auffeuoerga i 
mianował go urz.ęaownie 1rnni5trem 
wojny. 

l.)otychczasowy minister wojny. ba
ron Schoenaich otrzymat dymisję w 
łasce. 

iPi.e:>res'e p1•asowe. 
Muskwa. Naczelnik mias ta skazał 

na rb. 500 redakcję .,Utro Ros.:.ii" za 
artykuł w sprawie incydentu w środo· 
wisku profesorów i za list otwarty Ba
żenowa. Skonfiskowano za sprawozda11ia 
z mowy ;;rof. Serbskiego na otwarcie 
zjazdu neu1 o patologów i psychiatrów 
gazety 11 Utro Rossji11 • „Ru!;.>il<ija Wiedo· 

mosti", i „Głos Moskwy''. l'osiedlenia 
wszechrosyjskiego zjazdu psychjatorów 
zostały wznowione. 

Petersburg. Nr. 247 „Petersburger 
Herold"' został skonfiskowany a redak· 
tor pociągnięty do odpowiedzialności. 

O Maro o. 
Paryż. Z Berlina donoszą: wiado

mość iż w dniu wczorajszym wręczono 
ambasado_ro"';i Cambonowi, zredagowa
ny na p1śn11e tekst odpowiedzi niemie
~k~ej w sprawie marokańsl<iej, jest nie
sc1sła. Prawda jest tylko, że Cambon 
odbył dłuższą konferencję z sekretarzem 
stanu Kiderlen· Waech terem, w J{tórej za
stan_awiano się po szczególe 11ad niektó
rem1 punktami odpowiedzi. Konferencja 
me doprowadziła do ostatecznego rezul
tatu, tak że 11au najwa:łnieiszemi kwe
st1ami spornem1 odbędzie się powtórna 
narada, naznaczona prawdopodobnie na 
czwartek. 

Proces Stapińsk:iego. 
Kraków. Dzisia1 rozpoczął się pro· 

ces P!zywódcy ludowców, Stapińskiego, 
przec1wi<.o redakcji „Ojczyzny" o po
twarz, pismo to bowiem zarzuciło Sta
pińs~ie~u, źe sprzedaje si~ w połltyce 
za p1e111qdze. 

. Redakc.:ja „Ojczyzny• twierdti, ie 
złozy dowód prawdziwości zarzutów 
swoich i w tym celu prosi sąd o po· 
wołanie na świadków Zdzisława hr. Tar
nowskiego, Dawida Abrahamowicza, po· 
sła Długosza, Władzsława Czajkowskie
go, Stwiertnię, oraz I<ilku posłów czes
kich, iak Kramarza, Choca, Kotlarza. 

Trybunał przychylił sie do te] proś·· 
by, wobec czego tozprawe odroczono 
dJa powołania świaaków rzeczonych. 
Wezwa111e tylu osobistosc1 wybtlnych 
nada bezwątpienia sprawie cechc: wiei· 
l\1ego procesu politycznego. 

Zaburzenia w Hiszpanii. 
Walencja. Robotnicy miejscy straj

kują. Artylerja zajęła punkty strategi
czne. Zandarmi, których strajkujący 
obrzucili kamieniami, użyli broni. Are· 
sztowano 21 osób. 

Madryt. Stan rzeczy w Wąlencji co· 
raz gors.q. 

Alcira znajduje się w r~kach rewo. 
łucjonistów. 

Ratusz i dwa domy rządowe zostały 
spalone. 

Na miejsce powstania wysłano wojsko. 
Rewolucjoniści próbowali podpalić 

klasztor ieńslci i wysadzić most za po· 
mocą dynamitu. 

W Kartagenie i Alcirze ogłoszono 
komunę. 

Bezrobocie narodowe w Ir· 
landji. 

Londyn. Wskutek bezrobocia na 
kolejach irlandzkich - stan rzeczy kry· 
tyczny. 

Wojsku rozkazano być w pogo~owiu. 
Setki pasażerów z Ariglji nie mogą 

wrócić do domów. 

Strajk kolejarzy. 
Londyn. Do straitrn koleiowe~„.., w 

Irland1i przyłączył si~ również okręg 
Qu~enstown. 

Położenie groźne • 
Dublin. Robotnicy koiejowi r.~ 

zgromadzeniu oświadczyli się za zawie· 
szeniem pracy na trzed1 najwiekszych 
kolejach irlandzkich. 

Zawieszenie konstytucji. 
Madryt. Król podpisał dekret po

wstrzymujący gwarancje konstytucyjne w 
całym kraiu. · 

Złodziej u ministra. 
Tokio. Do mieszkania mioistra ko· 

munikacji Komatsu, zakradł się w nocy 
złodziej, który zranił nożem w twarz i 
plecy chcącego go zatrzymać ministra, 
poczem zbiegł. 

• • • 

- Podniesienie dysk 
Niemiecki bank państwa podnićs 
skonto do 5 procent. 

= (n) Zawieszenie 
Z~ana firma manufa!(turowa w C~ 
wte „L. Szerman", zawiesi.ta wy 
Pasywa wynoszą około 75 oo; 
Zaangażowani są poważnie' 
łódzcye 

Podziękowanie. 

Na rzecz Łódzkiego Zydow1 
Towrzystwa niesienia pomocy gł 
niemym_ „Ezras li mim•, złożyły ~· : 
n&stępu1ące osoby. 

PP. Dr. Czarnożył rb. 110, J~ l 
rb. 5, Maksym Szyff rb. 100~ A.~ 
sman rb. 3, j. lngster rb. 100, L ' . 
golis rb. 3, Sukc. L. Rappaport rb.· '. 
B. Wasserman rb. a, Ch. A. TrunK 
T. Finkelhaus rb. 3, Jul1us Rosenthij 
45, L. jaffe rb. 3, M. Ginsberg rb. 
A. Karo rb. 3, jochelsohn rb. 25 
Weksler rb. 3. M. Peichwasser rb

1 

I. Kupermaa rb. 3, A. L. Cale! ro: , 
F. Gołdsobel rb. 1, M. jakubowi~, 
1 o· H. Słom~ic~ rb. 1, B. L. Sta.r~ ~ 
rb. 9, I. Wemrnter rb. 1; A. Feliks f 
s, Józefowicz rb. l, L. jakobi r~. · 
j. Feiner rb. 1, S. Graiger rb. 7, ~ · 
wień rb. 1, M. Rundstein rb. 5, Ch. ( < 
ll!wski rb. l, L M. Dobrzyński rb 
S. Starkman rb. 1. · ' 

Sdachetnym ofiarodawcom serdect 
.Bóg zapłać" składa. 

ZarząJ 
Sekretarz H. 

Giełda warszawska 
Warszawa d. 19 wrześn~ 

Zą.dano Płac. T~ 
Papiery Pańttw. 

4% Renta . _ . . 
3% Po!:. Wew. 1905 r. 
5~ „ • 1008 r. 
5o ~ 11 Zew. 1906 r. 
6t 0 • Prem, L Em. 
5° e • n II Em. 
5° 0 " „ Szlack. 

Listy Zastawne: 

94. -
10 l.75 
103.75 
103.75 
471.-
363.-
325.-

4'1,010 Ziem!kio . . • 91.óO 
4°10 Ił • ) • 95.50 
&010 m, Warszawy • . 9ó,ó5 
411,'I• m, WarHawy . 90,6i 
f)Ofł m. J::.)"L· 9:.l,·-41,, . '· Lv,zi , 81.00 
i.,i, i·,·. Warar;, • 91.f>O 

93 - ' 
102 75 • 
10.2 7ó 
102 f)() • 

'ł6l - -
363 -
315 - '· 

9050 

94,55 94,~ 
89.M 90,łl 
-.- -.--.- -.. -.. 

Przekazy: Monety; 
i.a Berliu . . 46.26 Marki (w gotówce) „ 
• Londyn . 9.47 Korony ( 
y. ł; • Par 11 37 .-45 Franki •· • „ , K 
„ Wiedeń . a9.40 

„„„„„„„„ ... „„.„ 
Lekarzd·entysta 

l Siegelberg - Jerl 
powróciła 

i mes:r.ka obecnie przy ul. Zawadzkie: 

l ańea! 
Zapisy przy m1, 1e. 

Witold ~ipińsl{i, 
Członek F~ancuskiej ~kademii, Profe:: 

rów Tańca w Paryżu. 
Widzewska 47 m. •~ 

26M ! 

Sanator jum ·ia So/mana 
W uu.a wa, ALEJ.\ Sl.UCnA . 11 9, Sp•c 
LECZ..KNIE CHORvB CHIRURGlCZNYCU ~ 
BtECYCH. Pobyt I ~patrunki od 3 do 7 1h. i· 

Ambulatar!um od l 2 ej do l ej po µ. ł'm ' 
Roentgena 171 1111 

l\lajwiększy wybór . 

~'fostrumentijw muz~czn~cli, grnmofonijw i ~!~l 
,,raz pełny a~o1tymen t NUT wszel!<iegi1 rodzaju 
==== ZNAJDUJE SIĘ W SKLADZIE: ==== 

ful. KA~ilENlEGr\rEGO 90. Piotrkowska 90. 



~rmsr~=:mo"""""'""'=-r.-~~,,11 

~) :. t . f:~ 
~~l'U fi ;.; ~~ 

z wcgla kamienne.go. ~~ 
Sprzedaż ijA WAGĘ wyłączn'.e~ Przejaz~ 8Ga. ~ 
Sprzedaż na sztu1d; Pr.i.'!?jCJ:il3 2~ i we wszystkich ~.,~.·.·.J 

sklepach spozywczych 1 t. p. ~ 

Podpałki~~~~. w pęczkach ro 6 k. ~ 
Składy węgla i drt.awa pod fkmą 

D ID> ~E-W· {· ,'lO,~® ~~ - ' ~\\~ --- !) 
Przejazd 21 i 80a. Tel. 11„09 a 28-50. 

l\o"'J 30. 

lecznica chorób skórnych ! ivenerycznych 
M, JaJnic~ iego 

u~~ca ~~ e?h:;za~sk~ M 35. 
Ogólne i pojedyncze pokoje dla chorych od 2-5 rb„ ambu h 

torjum dla niezamożnych, 60 kop. ' 
Leczenie promieniami tf~oe6'!igeirna9 lampą f'iause• 

na !1 łlromEyera i pr'\dami o wysolnem napięcrn (arsonw 
vaHzacja). Badanie krwi i mamek na syfilis. 

Godziny przyjęć: od 8 - 9 rano, od 11 i pół do I i pół 
w 001. i od 7 - 8; w niedzielei śwu;ta od godz. 9-10 i. 
od 12 i pół do 1 i pół po południu KobL:ty cl10r • na choroby 
skórne t weneryczne przyjmuje p•l11i Ur. Land•Tennena 
bm.am w ponied;tiałki, środy i pi<\tki od 5 i pół do 6 l pół. 

1145-1-

M~:Goldberg Dr. Rabinowi ez 
""~ 118 Po 3 miesięcznej praktyce CHOROBY GARDŁA, NOSA, 

1 uszu. 

Swiatloleczniczy i Roentgenowski 

INST TUT n-tt. S. KftNT01P/\, 
w Paryż u, 

powraca do domu w końcu 
września. 

Od 25-go t. m. przyjmuje 
sie robotę w pracowni sukien 

V Malwiny Goldberg 

3. 2'.liELO~A 3. 

Dr. U. GOLUBLATT 
Specj.aliety ct.crób skórnych, wrnsow, wt:uer)·cznych i moczoplciowych ·· Lodż, Połudrr.iiowa .f'i lff. 

OKULISTA == 
powr0c1ł 

ulica Krótka N9 4. Telefonu N2 19-41. 172 o o 
Leczenie pran: ieniami Raentaena, światłe~ Fi1tsc:1u~ i kv:arco~e!" ,„· 
(choroby skóry i wypadanie włosów), prądami wysokiego nap1ę~1a ; . 
(świetba, hemoroidy} e~ektrolity (radykalne usuw:mie szpecąc:~ch wł~sow), Il~ 
ma••* wibracyjny 1 pneumatyczny podłu~ prot Zabłudo""'.,.skieg.o (~nem'?c i: 
płciowa), kauatyka, •usuwvnie brodawek), i:ndo i cysta.sko_pJa ('?swietlame 1:1 
organó-w moczopkio\\•ych). E ektryc:zne ś ietlr.ie kąpiele 1 gorące . 

powietrze. Lęczenie syphilisu „Ehrlich·Hata 606•. • J· 
Przyjmuje od 8 - 2 i od. 6-9, dla pań od 5 - 6; osobna poczekalnia. ~1 

-Supełnie be~płafnie ! 
Io nic nie kos~fui~ 1 8 

Teatr „~RA~IA". 
Każdy i4da_i4cy otrzyma bezpłatnie paczkę zawierającą 

ry 6rodek przeciw reumatyzmowi i podat?rze. 
Długi czas cierpiałem na reumatyzm i 

podagrę, lecz żaden środek nie przyniósł mi 
najmniejszej ulgi, lekarze zaś uważali chorobę 
mą za nieuleczalną. Po upływie H~wnego cza
su udało mi sic: zestawić lekarstwo z 5 zu
pełnie nieszkodliwych czt:ści i stosując środek 
ten bardzo krótki czas, zdołałem wyleczyć się 
zupełnie. Nast~pnie probowałem dawac to sa
mo lekarstwo mym znajomym i sąsiadom, 
cierpiącym na reumatyzm, 1ak również chorym 
leczącym się w szpitalach na tę chorob ę, a 
osiągnif:te rezultaty wprost zdumiewa1y naj· 

Pyknywłenłe ru powainiejszych lekarzy którzy przyznali, że 
pu;y chrenicznym wynaiezionv. przezemnie środek lectniczy i· est MZmatyzml• atawów 

najpewniejszy 
Od tego czasu zdołałem za pomocą tego środka wyleczyć 

ut setki osób, które skutkiem choroby tej staly się rnedułętne
ni kalekami, nie mogącemi ani jeść, ani ubierać się bez porno· 
y, z tyc:h wielu w wieku lat 60 do 75, cierpiących "na REUMA
!YZM od lat 30 z góra. Je.stem tak pewien sr.uteczneil,O działa· 
lia tego śroka leczniczego, iż postanotNiłem rozesł'ać bezpłatnie 
illkaset paczek, aby dać możno~ć licznym zastępom chorych 
skorzystać zeń 

jest to środek cudowny i Rie ulega żadnej wątpliwości, iż 
chorzy, których lekarze oraz na kuraq1 w szpit<;lach uważają za 
'1ieuieczalnych mogq być zupeh~ie wylcc~cni. PROSZĘ ZW,<0· 
Cl"- UWAGĘ NA TO IZ NlE ZĄDAM ZADNEGO HONOHA· 
l{jUM, lecz proszę tylko zakomunikować mi, iż W .P.życzy sobie 
otrzymać bezpłatnie paczkę tego środka lecznicze20 na prób~ 
wymienia;ąc nazwisko swe 1 dokładny ad1-es w 1ęzyku polskim 
O ile środek ten okaże się W.P. potrzebnym w wi~kszej ilości 
10 zaznaczam, iż cena tego jesi bardzo umiarkowana. Nie pragnę 
bynajmniej zbogacić się, przeciwnie zaś pragnę, tylko aby wyna· 
lazek mój przynósł' na1więhszą ułgę derpią,ym na tę chorobą. 

UWA<..iA.-Jezeli potem W.P. żądać będz.ie jesz.cze 1ego środka 
iO takowy dostać można na miejscu u lekarza lub w aptece. 
Proszę zwraciać się na kartach pocztowych franko w. marką 4 k. do 
M. E 1Ti'.YSER, li~ 115 i:Janr.or House, Shoe Lane. London, England. 

ióo.zhte "'t&ule~an.cze j~rzemys1owe towarzystwo 
Pożyczkowo-Oszczędnośccowe. 

Piotrkowska .M 271. rios2 9 t 

Przyjmuje na oszczędność: 
Na każde żądanie 

PROGRAM od 16 do 30 wiześnia r.b 

NADZWYCZAJNY PROGRAM. 

Wary cutid liiurus 
Komiczni akrobaci 

~Ilio H Ernest 
Il I uzion1sta -manipulator, 

Steinfegs•uuo 
wykw<itny śpiewaczy cuet komiczny 

a·he 4 Doris 
Akrobaci po trampolinie. 

Hartmoni 
Błyskawic:iny rzeźbiarz z barwuem 

wykoilcz„niem figur. 

J. ~riihl 
Zą.grzcban:e 1.yjact:!:O człowieka. 

Nina i Eugeniusz t)olscy 
Polski humorystyczny duet spiewac~y. 

Mu.tycal-Exceutrik. 

Les ~iodatll:ii 
Marmurowe grupy współczesnych 

mistrz6w. 

URAN1A·.i3I0 zmiana obrazów. 

W o~rodzie koncerty 
orkiestry i\apelm: Sellera, 

SPECJALISTA 
Chorób skornvch, wunarycznych 

i nlamocy płciowej 

Dr. LEWKOWICZ 
powrócił 

Przy svphilisie stosowanie prep. 
. 606" 

" Leczenie elektrycznością i masa-

2666 a 1 

Dr. Feliks Skusiewicz 
Andrzeje 13. 

Choroby dkórne i wenerya:n 
Godziny pr1yjęć: 9 - 11 rano i 
4 - 8 wieczorem. W niedziele 

10-1 w południe. 

Ur. J. Silberstrom 
mieszka obecnie na Zawadz· 
kie~ .M 12. Choroby skóry, 
włosów, i weneryczne. Radykal

ŁODZ. ul. Piotrkowska 17. 
2665 3- I 

litmano ioz 
Krotka 12. 

Choroby dróg moczowych 
(pęcherza i nerek) 

Cystoskopia i zgłębnikowanie 
moczowodów. 

Godz:. przyj~ć; od 8-1 O i 4-7. 
r.1140 O l 

ne usuwanie szpecących wło- ------------
sów. 

Pnyjmuje; od 11 i pół. od 2 i pół 
po poł. od 5 i pół. do 8 i pół, wlecz 
Dla pall od 4 i pół. do ó i pół. W nic• 
dzielę do 3 po poł. 

Dr. L .. Klaczkin 
1<1natanty1mów1ka 11. 

Syphilis. skórne, weneryczne, D M p . choroby dróg moczowyoh. r. I ap1erny h:(VJ.nHJt" ')O~ 8-1 rano ~ 01, 

Akuszer i apecjaliata 5-8 wiecz. dla paui od 4-ó t• 
ohorób !kobiecych. ·,~,:·„·d:n;·~. 71 ~3-G 

l't'zyjmuje do 11 rano ' t3d 4 i pół do 
6 i pół pe południu, 

Ulica Południowa 28. 
Telefonu ~ 16.Bi 2064 

:5rech1ia 5s 
Sp : Choroby skórne, wenerycz
ne, kosmetyka Leczenie S YPlil
LISU ~alvarsanem •• ERLlCH-

HATA 606". 
Godziny pl'ZYJec: od8-1 u.uo i od 4-8 
wiecz. W niedziele 1 świ~ta 9-2 pop. 

dr. 11u1d.- ~~- KDTZIN 

TaUeusz KamieńsKi 
p. adwokata przysic;:gł. 

Srednia ~ 3. 
Przyjmuje od 4 - 7 wieczorem 

2724-4 1 

Alfred F ryde 
pom. adwokata przysięgł. 

powró·ci ł. 

ul. Piotrkowska 7 ul. Srednia ~r. 5. I. ______ _ 

Choroby serca i płuc 
przyjmuje od 10-11, pn poł. od 4-6 
Telefon nr. 21-19. .2388 10 1 

Dr. Franciszek 

Koziolkiew icz 
Telefonu N2 17-14. 

mieszka 

ul. Piotrkowska 103. 

Choroby wewnętrzne, dztect 
kobiece. 

Dr. Jłlaszlanka 
CłUaROBY DZIECI 

miezska obecnie na ul. Cegiel~ 
nianej Ng 14 (róg Wólczańskiej). 
Przyjmuje do 10 i pół zrana 

i od 4--6 ..,o poł. 

Za wymówieniem 3 miesięcy 
" tł 6 lf „ . • rocznem 

4% 
4 
5 
6 

ZAl~ZĄD 

żem w bracy jnym. 
Zachodnia N\! 33 Przyjmuje od 9 i pół do ll rano, i od 

6-8 wieczorem. ~674-30 ·-l 
od 9-1 i od 6-8 dla µ~ń od 5-6 

Choroby clzieci E we· 
wraętrzne, specjalnie cier' 

pienia piersiowe 
powrociił 

A.ndrze1a 4, Tel. 18,47 oraz wydaje pożyczki na dogodnych warunka h. 

TYGODNIK SATYkYCZNO·POLll YCZNY 

„s Z CZ U rf E K." 
wychodzi w Warszawie w każdy czwarten1. 

Roczn~ 6 rb„ pólrocznie 2 rb. 50 kep„ kwartalnie 1 1 b. 25 kop, 

V rok istnienia. r1030 6 l Redaktor-wydrwca: Adolf Star:.;mnn (<W~;.~! 
:tir'"'' .... ~~~ 

w niedziele o'1 9 do 3. r. 1109 O 1 

D1i. A. Tereszlrnwicz 
Choroby wew11ę trzne i tlztecl, 

\'Jschodnia 44, 
Tel. J\2 26 .92. 2696 - 3-~1 

Dr.L. Pryb11lski 
Choroby skórne, wt~; :jw (kos
· i elyka) wenerycr.i:-:, 111 :a•Jp~clo

-..ve 1 niemocy pL ~· ,\:<;.;, . Le-.zenie 
syph1li:;u sa,ivars"' IC:fi1 nEhrlich-

Hata 606" 
u1ica P·:::>ŁUDNIOWA J\12 2, 

Pr~yjmu!e cl.J.oryd.1 od 8 - l rano 1 ou 
4 -- 9 pu poł,, panie od :i - 6 l'o pol 

8674 o o 

Przyjm. od 9- 10 zrana i oi 5-6 PP• 
1988 10 ~ 

pci:-a Ql.ciłł. 

choroby uszu, r·osa, i !!ardła 
!l'()'W.-o~a5i;L';gs ~Zll 4. Tel. 1600 
Przyjmuje od 10,ej eo 12.ej i od 5 d11. 
7 wieci.. · r.1150 ,~~ 



8. NOWY KUR JER ŁODZKl-20 wrze~11ta 191 J ro~u. 

Skład mój został przeniesiony z 
ulicy Krótkiej na ulicę 

Piotrkowską 37 
Polecam wielki wybór lamp gazo
wych, naftowych i elektrycznych 

M. BURAKOWSKI 
11 E L E ~, O N U .f'& 6 9 4. 

r.932 104 1 -----------:m „ ~.l~''2ll~-

1 ania bibljołeka pu liczna 
lmN. )!łiedza", R~Jzwadowsk~~ JV2 15 

ot"" a~ ta \ es~ \.V dnie powszednie od godz. 6 - 8 w1ecz., 
w niedziele 1 swięta od 1 - 3 po pot Książki wyp•Ji.y
iza się bez 7.Sstawu Z8. opłatą 5 1rnp. miesu;cznie. Kr:;ię-

gozb:ór liczy 5,000 tomów. 120-15-1 

„HANDLOWIZC" 
JEDYNY hlE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓW 

1-IANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH. 

Wychodzi I-go i 15-go kaźdego 1111iesiąoa. 

',
Handlowiec" broni praw i interesów wszystkich pra

cowników handlowych i przemysłowy1.h 

„Handlowiec" zamieszcza -;tale wakujące posady. 

/'
Handlowiec" zamieszcza sprawozdania ze wszystkich 

stowarzyszeń polskich w kraju i zagranicą. 

„Handlowiec" udziela bezpłatnie porad prawnych. 

„Handlowiec" daje BEZPŁATNIE premium w postaci 
cennych dzieł naukowych. 

0
Handiowca" prenumerować można we wszystkich kan

torach pocztowo-telegrafia:znych. 

Numery okazowe gratis. 

Adres liedakcji; Warszawa, Miodowa 3. 
CENA: rocznie . Rb. 5.- ) · 

kwartalnie . . „ 1.25 ) z przesyłką pocztową. 

.PrenomeratQ wnosić również można przez T-wo pra
cowników handlowych (8liska .N!9). 

Redaktor J. Karasiński. Kierownik literacki K. Hoffman. 

naam~fi!Dlfdil ~ma11a ft~H~ !TIH~ ~H~HE! 
tfł li 

• Zakład prawd:ziwc1go lecz!llliczego 

Kto szuka: 
pracy, 
posady, 
służby, 
mieszkania, 
zbytu towarów 
reklamy wyrobów 
dzierżawy. ' 

Kto potrzebuje: 

Kto chce: 
~=~-.""""-

inżynierów, 
urzędników 
techników • 
leśniczych: 
pomocników 
pokojówek, ' 
kucharzy 
kuchi:lretk' 
służby. ' 

nają(. mieszkanie 
ku~i,: Jyb spr:zed~ć 

ziemię, handle 
gospodarstwa ' 

po.życzyć pieniędzy 
I t, p. 

lub P?dać cośkolwiek 
oo wiadomości ogółu 

najlepiej i najtaniej 

uzyska to przez 

OGŁOSZENIA 

w „Nowym Kurjerze lóUztim". 

Pianina fortepiany note 
wane, reparacje stroje111 

tanie i na raty. Chodke91s 1 

kołajewska 25. Telefon 2~ 
r272 

Przybłąkał się pres dutv 
ny. białe nogi u dołu' 

do odebrania za zwrotelll' 
tów, Ul Zło:a 50 u laua C 
ne "" ), r27Qfj l 

Pr.zyimuJę roooty µus~ 
t°' \ >dfo~i. układanie,! 1~ 

nie "T · rrcłl i no·vvch z. 
ska 67 . 11 6. l~nnk'' r~?r-. 

P1elęgniarka wy1<wa1n~ 
z d.tup,o!etniq prakti~· 

szpitalach, poszukuje k ' 
w mi<:jscu lub ua wyjaz~. 
rnie się wsze Il\ ich funk 
kres fachowego pielę ~~ 
wchodzących, w szpiralu 
mu prywatnym. Może Tv 

z pużylkiem zająć się \11h 

niem dzieci lub ObJąć zarz· 
spodarstwa domowe~o. ~ 
we oferty uprasza sic: na· 
do admmistracji „Noweg~ 
jera Łódzkiego" pod „Pit~· 
ka" .Zachodnia 37. 

Poszukujt: mlehgentiią r 
kę izraelitkę na mies, 

Nowo·Ceq1el11iana 17 m,; 
r2710, 

Potrzebnt zdolm tkacze 2ii' 
towych warsztatów i 

Jarni. Robota stała Zacllou 
r2o~a, 

Strzelec ;JOSlU!<UJe posaG~ 
ferty w A.Jm. „.'-low. 

Łódzkiego" dla • T G." 
2068-

Tan o? .L powodu wy1aza, 
do sprzedania garnitur 

kich mebli. otomana, szafa 
Ie innych rzeczy. .Rozu i 
ska 28. Wiadomość u strć 

r1161-. 

Poszukuj«: subiel(tów ·~ 
skich Zgierska 31. ~ 

Potrzeb,1y ślusarz budOr! 
i chłopiec do terminu . 

zorkcwsk(1, 12 róg Zarze 
u Gałke20. r2ó95-
rl~ag1nęła karta od past 

wydana z fabryki Rozen' 
rr-:~~~ye,_,.. Do sprzedania 1 motor na :; na imię Marjanny Kuiig. 

;rzeciw Kaszlowi i Chrypce__ Zac~<g~1~i; mi~or\vra~o~~ś~<rn~ r2712-
lekarze polecają 2691 _::. _ 1 ; , agm~.ta kana oa pasz. 

sfróLd ..., L wydana z tabrylci Mur 

FA -'!i 'A Do :~ )r1.,,dan1a grum w t\on• Seideł na imię Jana Kosi1 
.~ HHynowie. Wiadom')ŚĆ Za- s_·i<!e~o:.. · r2719-

m Prawdziwe Sodeńskie wadzka 19 u str·.'~i.a. rl713-1 -
~ p t lk. oo wynaJ<>cia i.:.okóJ umeblowa„ i agrnąr :·..:1S.q.>on wyJa .. KEFIRU ~ fłlineralne as Y I. „ u gminy Woźniki µow. : 
..... ny od 1-sze~o Konstanty• piotrkawskiej, na im1e Wa: 
~- I Żądać we wszystkich apte- M nowska 13 m. 37. 12715-3-l ny Ziellń:"ikiej. r2703-, 
O 

kach 1 składach aptecznych. ~. m Gramotony, płyty (90 ko'·> naj· lagrnął paszpon wyua 11J 

a. ~~J.'„:; ;.'f!iR.lj st~~"'°' tanie.i na raty. Chodkowski gminy Skulsk pow. są 
~ Mikołajewska 25. r2722-2-1 ckiego gub. kaliskiei na . 

K. SIGALINY 
mieści siię obec~1ie przy ulfoy 

Zawadzk;e1· N o_ 21 w ·ilifeble Żelazne, materace, repa- Stamsława Słupskiego. 
I li ;;t U' ~łoszenia drD~!1ą·. lU racje lak1erowame najtnriiej r2705-} 

l!j I.lift U . S ~JSU$ na raty. Potrzebny chłopiec Mi . 
f767-l6-l 1"1.:.1 _....;;;.,__ _________ koła1e\vSka 25. r2723-2-1 z.al;!iRął pi!Szport wydauy l 

: l!..[~---~-[]-. -~-m-~-.· -~-r?:,-r; -~-.rł-J-~:.~--~~-.~-; -~ ... ] -("~-~-~-„;..-~.~-. -~-5.2-,, -~-~-~-.-!WJ-,.....:~ ~ A! A .JA. „IA? ~;YnJ.~ieme~l:n.?~ N. 1emk1_e~!<1ego ;~zt~~a, . ~r1,·1me. imi~1Jó~:~~cK~~~s~f!~~.gc 
}\ ty 1 1 slenogra 11 uazie a na· r;nuo-J 

sprzedam szafy do ubrania, uczyciel dyplomowan, autor nie• 

·1 
DRUl<ARNJA ZAOPA'l1RZONA ZOSTAtA W NOWE 
WZORY PIS!v1. :: . . .. : : :; :: :: : : „. „. .• .. .. .. 

I p RZ y J 1\1 u JE WSZl:LKIE ROBOTY w ZAKRES 

L-:-D 0~-~--~:~y~A'~:=.~~~~::::;;·~=· ~==o~=::-=E=~JA:;c;:~H::„:::..:;:~:::A::R::-.~=:!.!' 

lm~dens, krzesła, stół, łóżka, bie- rnieckich podręczników uauko· 
liżniarka, umywalnia z marmu ... wych, A· Leder • .Piotrkowska 37, 
rem, garnitur salonowy, otoma· oficyna, 3·cie wejśe1e. 
na jedna z ,usti:em, Trema, o· r:::ón-6-1 
brazy, lampy, gramofon. Na~ . wrot 44 m. S. 12682_ 3_ 1 poszukuje;. mte~igent1.ą_ mtodq 

pan nto (1zratl1tk.ęJ av 3-ga =...,,.,,.,._.._"""""'----- dzieci od 3-6 lat. Warunki; za„ 
wad:z;ka 2.i m. 9, od 10-12 prz. 
pot do omuwień. r2689-3-1 

·· ;agrną• i~as.lpon, wyuan, 
L ·.miuy W1sliilno pow. łó 

go gub. piotrKowsk•e:, 
imię lgnacugo Tot u1u, •. 

~o90-

lagmął paslpOrt wyaa~y a 
~· ł'abiarnce pow. las•, 

gub. piotrkowskie1 na im~\ 
dysława PolewsKle;~0. ;; • Hs. 
..::...---··"'· „~. ~-W..-...1>&&1 ..... __ ...,. Akuszerka M. Nowakowska po~· 

róciła: Przyimu1e zamówie
nia na porody. Udziela porad 
Dyskrecja zapewniona Zielona Potrzebny wspo11nK do zal~ła• · •aginął paszPun wyJan. 

dn ślusarSKO - mechaniczne- L mag. m. Ł~czycy 6UD. 

50 wyrobJOOt:I firmy, W1:trsztat skiej na imię Wolta Le1z~ra 
urządzony podług terażnie1sze; godzkiego i przekaz na 23 

.i\~ 41. ~389-27-1 

~:::-" iccbniki. e1erwszeństwo mają fo- wystawiony przt:z L. E. f 
~ · _.,... '~ chow cy. Of er ty składać w au mi- na zie·.:·~me Szlamy ~za!run~ 

· nlstrac,i .t.Jowego Kuqęra Łóoz- my 2919 1911 i ::111e papic1·y, 
. Z dolne ·. l\iego'" pod „ Wspólnik~. -:,kawy znahw:a zochce t1ih~ 

m r2702-2-1 ~1ddać za wyn&i,TOdZellh:~m 
ft' prasowaczk,i: i ko- ~J ~ucr;.;eony chło11 1ec do rozm"„ ;;odzk.iernu. !...eśna 15. 
l ' szt1la~ .,.I .l Slenia g-uet z l~aucją rb· 5 r27ló-l· g\; . l .A ' ·J~ · · , d . K _.._„ 

~ .~ rndomosc w a m111is1ra-..Ji " ur· ta~1:4l paszport wyaany z 
i': oraz na rnDcną bieliznę, R:~ J~ra". r2725-0-1 L saay Lwola.11, pole'. 1 ~ 

potrzebne do paro· ~ . 1o::;zukuif! za3~c1a wo.i:.nego, ..:· mieck~i:"o, gub. radomski~J 
mie~ praUni. ;j i kspćdytora lub na posyłki. i.mu: Marjł Kaczyńskiej. 

· ~-~ ~tan s-ł'aV\r Uru i ~K. Lipowa i:.>. r2109·-·' 

\ ł{eilich i Golda, . ~ "'· s. rn20-a-1 zaginął paszport wydany z~ 
t. Wófoza~s1>v., ?57. ;:i potrzebni sprzedawcy gazet po· szawn 4.go Bielańskiego 
~ r.11 n 2 1 ;l1 czekalnia tramwajów Zgierska CZłłStku na imic Pinkusa Koh 
t;~~(f·~ .11~ 11. 1711-3-1 r26JS-~ 

--W~d~ru. lum1i St. ł(siatka. Zachodnia 37 .- Redakto(: Jin i•"Jłko••ki 


